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Zacieśnia sie pierścień wojsk powstańczych
RUJiGOS, 18. 10. PAT. Komuni­

kat głównej kwatery donosi, że w dniu 
wczorajszym akcja wojskowa nie była 
lak ożywiona, jak w dniach poprzed­
nich. Wed/ug wiadomości otrzymanych 
ł Madrytu, wielotysięczne tłumy robot 
ników demonstrowany przed gmachem 
ministerstwa poczt.

Powodem demonstracji był niepo­
kój o losy ty siąca członków milicji rzą 
dowej, od których nie ma żadnej wia­
domości od paru tygodni. Radiostacja 
w Barcelonie nadała wczoraj anel do 
wszystkich robotników świata, wzywa 
jąc uh do pośpieszenia z pomocą/ W, 
Maladze panuje całkowita anarchia. 
Każdego dnia dokonywane *ą liczne 
®«zekucje.

Riadostacja w Sevilli donos?, że w 
Andaluzji wojska powstańcze po zaję 
ciu Villa Harta zdobyły miejscowość 
Espiel. W rejonie tace/ es oddziały 
powstańcze wyłapują rozbite oddziałki 
milicji ludowej. W Usturh po zajęciu 
Soto kolumna ciągnąca z Galicji wkro 
ezyła do ,St- Julian, przygotowując się 
do ataku na Ńajanro

W prowincji A villa, stoczono zae'e 
k/ą walkę pod Navas del Marques. 
Wojska rządowe strąciły w Idtwic oko 
ło 4(!t> zabitych. W obecnej chwili woj 
ska powstańcze znajdują się w bezpo­
średnim sąsiedztwie Escurial, skąd ma 
ją rozpocząć atak na Madryt. Sseuriał 
leży w odległości około 411 km. na pói 
noc - zachód od Madrytu.

W okolicy Oviedo zajęły wojska 
Powstańcze szereg wsi oraz górę Na. 
ranco. Komunikat gen, Quetto ośwad- 
cza, iż w wypadku, gdyby Sowiety o- 
bazały pomoc rządowi hiszpańskiemu, 
Włochy gotowe są czynnie poprzeć 
rnch powstańczy.
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s\t wżcaw© starcie
chrześcijan z Muzułmanami
PARYŻ, 13. 10. IV Aleppo doszło 

wczoraj do krwawych zajść między 
chrześcijanami a Muzułmanami. W 
zajściach tych trzy osoby zostały zabi­
te, a około 30 odniosło ran 
rannych znajduje się kilku 
policyjnych.

. Wśród 
agentów

Kto będzie  broni*
Łrzeszcis t iego?

WARSZAWA, 13. 10- Ja k  wiadomo 
proces Grzeszolskiego, został już wy 
znaczony w sądzie apelacyjnym na 
dzień 23 października br.

W związku z tym komplikuje siy 
spraw a obrońcy oskarżonego, adw- 
Hofmokla-Ostrowskiegb. Ponieważ na 
skutek ostatnich procesów zapad! wy 
rok drugiej instancji, pozbawiający 
mec. II  o f m o k 1 - O s t r  o w s k i o g o praw a wy 
końywama praktyki adwokack. przez 
dwa lata, przeto obecnie w procesje 
Grzeszolskiego nie mógłby w ystąpić 
j a k o  obrońca.

W tych dniach, jak donosi jedno z 
pism mec. Hofmokl-Ostrowski zwró­
cił się z podaniem do sądu ap. iż zamie 
rża prowadzić obronę Grzeszolskiego,

Względu na to, iż w tak  krótkim 
czasie niepodobna znaleźć zastępcy.

Kwestia ta budzi duże zainteresowa 
me w kuluarach sądowych.

wokół Madrytu
Ministerstwo wojny ogłosiło nastę­

pujący komunikat: Oddziały rządowe 
w dalszym ciągu atakują Oviedo zada 
jąc powstańcom ciężkie straty. Na fron 
Ge południowym na odcinku Blaneo 
Anelte w prowincji Kordoba, wojska

Awantury w Palestynie
Zakończenie strajku Arabów

JEROZOLIM A, 13. 10. Ostatnia 
noc przed zakończeniem stajku miała 
w całej Palestynie bardzo niespokojny 
przebieg. Rurociąg naftowy został po 
nownie uszkodzony i podpalony. Do­
konano napadu na kolonię żydowską, 
przy czym jedna osoba została zabita, 
a kilkanaście ranionych. Zniszczonych 
zostało 1000 drzewek pomarańczowych 
w jednej z plantaeyj. W szeregu miast 
zostanie nadal utrzymany stan wyjąt- 

■ kowy. *
Około 20.000 Arabów jest gotowych

Zajścia antyżydowskie
we wschodnie! dzielnicy Londynu

LONDYN, 13. 10. Wschodnia część 
Londynu była wczoraj znowu widow 
nią zajść. Pochód komunistów, który 
uh. niedzieli nie dopuści/ do manifesto 
cji faszystów Mslcy‘a, w tej samej 
dzielnicy, przeszedł naogół spokojnie- 
Policja skoncentrowała około 5.00(1 
ludzi.

Usiłowania faszystów sprowokowa 
nia starć nie udały się, ale gdy cała 
siła policyjna skoncentrowana była 
w parku Victoria, gdzie komuniści od 
byli szereg wieców, oraz na ulicach, 
którymi przeciągał pochód, zaniedbano 
zupełnie ochronę innych ulic, zwła­
szcza tych, gdzie mieszczą się sklepy 
żydowskie. Na jednej z nich zebra/a 
sie nagle grupa około 100 wyrostków,

która rzucając has/a antyżydowskie, 
zaczęła rozbijać szyby i rabować skle 
py. Zanim policja przybyła złdemolo 
wa.no 25 sklepów żydwskieh. Pobito 
fryzjera Żyda, którego wyrzucono ze 
sklepu, thikąc szyby. Samochód, któ­
ry stał przed sklepem podpalono. Za 
nim policja przybyła na miejsce zajść, 
wszyscy sprawcy zdołali uciec.

Zajścia oburzyły całą prasę angiel­
ską. Prawdopodobnie rząd użyje obec 
nie bardzo surowych metod, aby ukró­
cić wybryk/ antysemickie w Londynie 
i powstrzymać działalność faszystów 
w- całym kraju. Do zaburzeń z powodu 
zebrań faszystów doszło również w 
Uverpoolu i Edynburgu.

900 ofiar straszliwego taifunu
Wsie zn ies iona z powierzchni ziemi

M ANILLA, 13. 10. Wczoraj zosta­
ła nawiedzona grupa wysp Luzon 
Pi^ez katastrofę tajfunu o sile nieno- 
fow.anej na Filipnaeh.

T ajfun spustoszył wyspy, powodu­
jąc równocześnie podniesienie się sta­
nu wód w zatoce Manili i oraz wylew

WYROK W
o- za tśc ia  w

KRASNYSTAW , 13. 10. W pro­
cesie o zajścia w Krasnymslawie za­
padł wczoraj wyrok, mocą którego zo­
stało skazanych czterech oskarżonych 
na trzy lata więzienia każdy, trzech o- 
skarżonych na dwa i pól lata więzie • 
m a każdy, sześciu oskarżonych na 2 
lata więzienia każdy, dwuch oskarżo­
nych na półtora roku więzienia każdy, 
jeden oskarżony na rok więzienia, czte 
”ech oskarżonych na osiem miesięcy 
każdy, jeden oskarżony na sześć mie­

rze,k.
Niektóre wsie zostały zmyte z po­

wierzchni ziemi.
Donoszą, o znalezieniu 500 zwłok o- 

raz o 400 zaginionych. Powódź zato­
piła stada bydła. S traty są bardzo zna­
czne.

PROCESIE
Krasnymstawie

sięcy więzienia, poza tvrn jeden oskar­
żony skazany został na jeden r>,k wię­
zienia z zawieszeniem na pięć lat, j e ­
den osakrżony na osiem mieś. z zawie­
szeniem na cztery lata i jeden oskar­
żony na rok domu poprawy z zawie­
szeniem na trzy lata. Czternastu oskar 
żonvch uniewinniono.

Wszyscy oskarżeni, którzy o trzy ­
mali karę od jednego roku wzwyż, po­
zostali w areszcie, inni zostali oddani 
pod dozór policji.

2 .

rządowe posunęły się w kierunku pół­
nocno-wschodnim, zmuszając powstań­
ców' do cofnięcia się. Artylarfa rządo­
wa wykazała ożywioną działalność na 
froncie aragońskim oraz w dolinie 
Tagu.

D r .
Gelberg Tajtelbaumowa

lekarz
(choroby wewnętrzne, 
kobiece i akuszeria)

B Ę D Z I N, u!. PODWALE 4,
(koło Starego Rynku).

do podjęcia w dniu dzisiejszym pracy. 
W miastach od rana panuje wielkie o- 
zywienie. Większość sklepów jest o- 
twarta.

Na przepełnionych spieszącymi do 
pracy robotnikami ulicach podjęto 
ruch prywatnych pojazdów i samocho­
dów7. Wczoraj wieczorem doszło jesz­
cze do odosobnionych incydentów. W 
okolicy Acre zabito żyda policjanta, a 
pod Tamra podpalono uchodzącą z u- 
szkodzonege. rurociągu ropę rafiową.

P. MM  U. P. l i M t l l i t
WARSZAWA, 12. 10. Dar, P rezy­

dent R P. ofiarował kwotę 5.000 zł. 
na rzecz pomocy zimowej dla bezrobot 
nych. Na ten sam cel p. marszałek Se­
natu Prystor ofiarował zł. 1.000

Dyrekcja kolejowa
pozostanie w Katowicach

W ARSZAWA, 13. 10. Dnia 12 bm. 
pan prezes Rady Ministrów gen. Sła­
woj - Składkowski przyjął delegację 
posłów i senatorów woj. śląskiego w 
osobach marszałka Sejmu śl. sen. Graj 
ka i posła Kapuścińskiego. Delegacja 
zgłosiła się do pana premiera w spra­
wie rzekomego przeniesienia Dyrekcji 
Kolei Państwowych z Katowic do K ra 
kowa.

Pan premier oświadczył delegacji, 
że przeniesienie Dyrekcji z Katowic 
nie jest aktualne.

100 o fa r
wybuchu gazu w  kopalni

TOKIO, 13. 10. W kopalni Tukue- 
ka (prow. Kinshu) w południowej J a ­
ponii zdarzył się katastrofalny wy­
buch gazu, przy czym z 155 pracują­
cych w szybie górników, zdołano ura­
tować jedynie 46-

Manifestacyjny pogrzeb
ofiar katastrofy s ta tku

PARYŻ, 13. 10. Wczoraj odbył Aę 
tu pogrzeb ofiar katastrofy statku 
,,Burguata“ uczestników ekspedycji 
polarnej dr. Ghareot. W pogrzebie 
wzięli udział prezydent republiki Le­
brun, liczni członkowie gabinetu, 
przedstawiciele parlamentu oraz kor­
pus dyplomatyczny. Obecny był rów­
nież gubernator Grenlandii Mikkelsen. 
Trum ny 21 ofiar katastrofy ustawio­
no na katafalkach w katedrze Noire 
Dame. Trum ny spowite były trójkolo­
rowymi sztandarami.

Obok rodzin zmarłych w pogrzebie 
obecny był jedyny pozostały przy ży­
ciu członek załogi „Burguata ‘ Gonidec

* Sens?cvina orooozycja
W . B ry tan i i

LONDYN, 12. 10. Organ japońskiej 
partii narodowej „Kokumin Szymbun 
zamieszcza'sensacyjną wiadomość, ja ­
koby W. Brytania zwróciła się do syg­
natariuszy traktatu 0 cru mocarstw, 
gwarantujących terytorialną integral­
ność Chin i zaproponowała, aby wszy­
stkie te mocarstwa dokonały wspólne­
go protestu przeciwko Japonii i oskar 
żyli ją  o pogwałcenie układu.

Koła urzędowe w Londynie iap r;?  
czają stanowczo tej wiadomości.



Na szpaltach pism
Zagadnienia walutowe wciąż zaj­

m ują prasę polską. Na tem at dewalu 
ncji wypow iadają się poszczególni e- 
konomiłei. Na lam ach „K urje ra  W a r­
szawskiego" pisze prof. R. Ry barski:

, Dewaluacja w pewnych warunkach 
może być koniecznością. Ale nic ma Ł'0 
wodu, by widzieć w mej jakieś cudowne 
lekarstwo na niedomaganie gospodarcze. 
A tym bardziej lekarstwo, które hy mu 
«Jo działać trwale

W spomnieliśmy poprzednio, ze nie­
które kraje przeprowadzają dc a al nac ie 
]>o raz drugi. Można się obawiać, by po. 
szczególne gospodarstwa nie przyzwy­
czaiły sic do dewaluacji, by ona nie sta 
la sic; w nieb chronicznym nałogiem. Ro 
^statecznie można pieniądz zdewaluo. 
•vac raz o kilkanaście procent, drugim  
razem znowu o kilkanaście procent, albo 
odraza o kilkadziesiąt procent. Ale jeże 
li się będzie chciało iść dalej w tych za­
biegach, nie będzie to już tylko dewalua- 
l.ia, lecz poprostu inflancja stanie się ko 
aiecznośeią“.

Ja k  widać. prof. Rybarski k tóry 
dotychczas uchodził za zdecydowane­
go przeciwuka. dewaluacji, dopuszcza 
jej możliwość* zastrzegając się jedy* 
uie, przeciw temu, by dewaluacja nie 
stała  się środkiem  stosowanym stale 
przez pewien czas i by nie przeradza 
la  się w inflancję.

 ( ( X ) ) —

Z K RAJU
ZMARZŁ N IE L E IN I UCIEKINIER.
•We wsi Hutki, gm. Rększowice kolo 

Częstochowy znaleziono pod mostkiem  
przy di’odze 7-letniego Stanisława Bąka, 
dającego słabe oznaki życia.

Mimo natychmiastowej pomocy, chło­
piec zmarł.

Jak się okazało, Bąk uciekł z domu i 
ukrył się pod mostkiem, gdzie prawdopG 
dobnie zmarzł, albowiem na ciele chłop­
ca nie było żadnych śladów gwałtownej 
imierci.

OSOBLIWE ZJAWISKO.
Na Kaszubach pod Seraków itam i w 

późnych godzinach nocnych zaobserwo­
wano ciekawe zjawisko atmosferyczne na 
niebie. W  pewnej chwili na tle czarnej 
chmury w południowo . zachodniej częś 
ci nieba zajaśniały silnym blaskiem ja- 
sieś prostopadłe promienie ,po czym o- 
hok nich pojawiły się jakoby dwa świe- 
Hne p a sy . Zjawisko obserwowane przez 

dność trwało około 10 minut.

INWALIDZI BEZROBOTNYM.
Zarząd główny Związku Inwalidów  

W ojennych Rzplitej na wezwanie Ogólno 
'polskiego Komitetu Zimowej Pomocy 
Bezrobotnym zadeklarował 1000 zł. do dy 
«pozycji ministra opieki społecznej.

PoZa tym Związek wyraził gotowość 
współpracy w akcji niesienia pomocy do 
tkniętym klęską bezrobocia przez przepro 
wadzenie w najbliższym czasie zbiórki 
pieniężnej wśród wszystkich pracowni­
ków i członków organizacji.

— 0000—

„Spii na ratv“
Jedno z czasopism amerykańskich 

f  przynosi ciekawy artykuł, w którym Ro­
bert "Davis zdradza tajemnicę dobrego 
snu.

Davis szedł spać c dowolnej porze i po 
3 — 4 godzinach budził się. Pewnej nocy 
spostrzegł, że ma dużą brodę i należało­
by się ogolić. Następnej nocy obudził się 
znowu, ogolił się i przez 3 — 4 godzin czy 
ta? książki i prasę po czym położył się  
znowu do łóżka i spał znakomicie do ra­
na. Po 6 miesiącach tego eksperymentu 
przekonał się, że 6 godzin snu z u pełnie 
wystarcza .aby rano wstać wcześnie i 
czuć się jak ryba. Oczywiście sen swój 
rozkładał na raty: 3 godziny spał, 3 go­
dziny pracował i znowu 3 godziny spał. 
Metodę tę stosował przez 20 lat, połcca 
on ją wszystkim cierpiącym na bezsen­
ność jako niezawodną i jedyną. „Spij na 
raty" oto nowe oryginalne haalo amery­
kańskie.

Trąba słonia i ryk osła
Zaciekła walka wyborcza w Sf. Zjednoczonych

Słoń i osioł — te dwa zw ierzęta za 
p rzą ta ją  dziś całkowicie um ysły i roz. 
pa ła ją  nanrętności Am erykan. W y ­
bory prezydenta Star,.'w  ją  coraz b li­
żej: — słoń i osioł szykują się 

do ostatniego boju.
Zdaje się, że osioł i\m  razem  zwy 
cięży. W brew  wszelk'm  praw om  i ra ­
cjom zoołogji, która w tak iej w a’ce 
dwuch zwierząt — ni< terpliwie z góry 
przyznałaby zw yóętw , silniejszem u ■ 
m ądrzejszenm  słoniowi.

Chodzi o to, że wali a słonia z o dem 
a raczej ataki słonia na osła — nie 
m ają w tym w ypadku nic wspóhu-go 
z zoologią, p rzynajm niej w ścisłym te­
go słowa znaczeniu.

Ju ż  od wielu w>elu lat A m erykanin 
zwykł prezentow ać republikanów 

pod postacią słonia, 
a dem okratów  pod pestacią  osła Nie

BOLACH 
GŁOWY
'ŝ aMfĄ sią futostki■mcm

ma w tym  symbolizmie nic, Coby na 
wiązywało z tymi postaciam i ze św ia ­
ta zwierzęcego, coby nakazyw ało właś 
n ’e taki wybór symboli, a nip inny- 
N ajp ierw  rzecz cała b / ia  dziełem przv 
pad ku.

W alka wyborcza jes t w pełni. To 
co się teraz dzieje w niektórych m ia­
stach Am eryki — to poprostu p rze­
chodzi

pojęcie lud/kie,
a v, każdym  razie pojęcie europejskie 
Za parę tygodni całe to s tu p ro c e n to ­
wo — am erykańskie szaleństw o skoń ­
czy się.  Nie może być dziś zbyt oz y  
stych nform acyj z A m eryki, w ybu­
chającej to w tym  to w innym nve$c*e, 
to w tę to w inną n.edzielę praw dzi­
wym dehrium .

K to  chce zaznać pod tym  względem 
najsilniejszych w rażeń winien zajrzeć 
do Cleveland i do Filadelfii przede 
wszystkim. Cleveland jest siedzibą kun 
wen tu  p a rtii republikańskiej (konia) 
w Filadelfii

króluje osioł.
Od propagandy me m ożna się było 

w tych m iastach, w ciągu dwuch osta t 
nich niedzieli wymknąć w żaden spo­
sób. W  każdym sklep 'e  w każdym  ho-

Zamiast awansu -- więzienie
SKANDALICZNE SZCZEGÓŁY PROCESU RADOMSKIEGO.

Proces rrdoiuski odsłania coraz większe 
bagno łapownictwa, korupcji i niewłaro- 
godnycli wprost stosunków panujących- 
w II Urzędzie Skarbowym.

Zeznania niemal każdego świadka 
przynoszą nowy .skandaliczny szczeg ó ł 
pogrążający Krzysztof orskiego i jego
wspólników

Ten" sam posmak utają zeznania ziemia 
nina z radomskiego p. Jana Makulca- 

Ziemianin drogo opłacał swoje „przy 
jacieskie stosunki z naczelnikiem.

Posyłał niu padarki 
wartość których oblicza na 4000 zł. podej 
rr owai śniadankami i żyrował weksle.

Mimo to na babtikieeie wydanym z oka 
zji wyjazdu Krzyszt (Morskiego z R ado­
mia p. Makułee w przemówieniu przed­
stawił go jako 1

„wzer urzędnika państwowego".
Ów „wzór“ w kilka dni powędrował do 
więzienia jako defraudant.

P. Makulec podczas zeznań oświadcza: 
— Każdy ziemianin musi się liczyć ze 

swoją władzą podatkową.
Jednym z bohaterów procesu, nikomu 

zresztą nieznanym, jest Maciej Sierm ię­
ga.

Jego bowiem list spowodował przepro 
wadzenie koni mii w- urzędzie i wykry­
cie olbrzymich nadużyć.

Prawdopodobnie pod pseudonimem

tym kryję się jakiś urzędnik, który nie 
mogąc tolerować nadużyć i bojąc s,ę zem 
sty Krzysztoforskiego anonimem zawia­
domił władze przełożone o stosuueczkach 
panujących w urzędzie.

Na skutek interwencji- „Macieja Kier 
m ięgi‘‘ delegowano na kontrolę młodego 
urzędnika p. W ładysława Przybosia * 
Kieleckiej Izby Skarbowej.

Misia ta spotkała się z drwinami kole 
gów którzy z ironią uprzedzali go że 

Krzysztoporski jest nietykalny  
i ma dobrą pzmięć.

Świadek przyznaje że z obawą rozpo­
czynał śledztwo, gdyz wpływy Krzyszto­
forskiego m ogły mu wiele zaszkodzić 

Uczucie to. spotęgowało jeszcze powić, 
dżinie naczelnika do świadka i rad. 
Chrzanowskiego:

— Cieszę się moi panowie, że opusz­
czam wreszcie odpowiedzialne i niew­
dzięczne stanowisko naczelnika urzędu 
Mój kuzyn zestal dyrektorem departa­
mentu 5 w ministerstwie skarbu i telefo 
nował przed chwilą, że

czeka na mnie stanowisko 
w komisji klasyfikacyjnej.

. Obawy energicznego urzędnika na 
szczęście były płonne.

Krzysztoforski dostał się nie do korni 
sji lecz do więzienia.

13-letni chłopiec
wytrawnym „doliniarzem"

Niedzielne uroczystości w Będzinie 
związane z poświęcaniem kam ienia wę 
giełnego domu K atolickiego zgrom a­
dziły

tłum y wiernych
z całego Zagłębia.

To też. nic dziwnego, że zjawiło się 
i wielu złodziei, widzących w uroczy­
stościach okazję

do obłowienia się.
W  tłum ie obok kościoła zatrzym a 

ny został
na gor ącym uczynku 

kradzieży zawodowy „doliniarz1', 13 - 
letni Abram  Glecer, zam ieszkały w 
Będzinie przy ul. S ta ry  Rynek 23.

Glecer schw ytany został w chwili 
gdy skradł M arii Zagórskiej (Będzin, 
ul. P rom yka 13)

portm onetkę 
z zawartością 40 zł.

Glecera przekazano władzom sądo­
wym.

M łodociany złodziejaszek, liczący

zaledwie 13 la t jest
dobrze znany

policji zaglębiowskiej i śląskiej. 
K radnie  on już 1 ki wiem 

od 3 la t z rzędu 
K ilkanaście razy schw ytano go 

czasie kradzieży w Katowicach, Cho­
rzowie, Będzinie i Sosnowcu.

Ja k o  m ałoletni Glecer był zw alnia­
ny przez sądy i nadal upraw iał swój 
proceder.

w

telu, w każdym domu każdego obywa­
tela — wyło radio; szalone mowy, dzi­
ki wrzask, opętańcze okrzyki wojenne, 
p rzeryw ając raz po raz 

huraganam i, tornadam i oklasków, 
wywoływań i tupań, zmieszanych z 
odgłosami trąbek samochodowyjh, sy­
ren, dzwonów i tonów, które jakoby 
wydawać m iały orkiestry.

Ponad ten cały hałas rozlegały się 
od czasu io c-zasu jakieś charczące, za­
chrypnięto  głosy mówców, czy rep< w 
terów radiowych, próbujących p rze ­
krzyczeć tę niesłychaną, jedyną w 
swoim rodzaju

kocią muzykę.
W ieczorem ten sam wrzask r j/ le g a  

się w kinach: połowę program u z aj ino 
wały znów reportaże pochodów ' ma- 
nifestacyj. Ludzie z W irginii w me- 
b’eskich kombinezonach roboczych, de 
legaci z Jow y z łodygami kukurydzy, 
w ręku, panowie z Texafc, wszyscy - -  
jak  jeden  mąż — w kapeluszach eow- 
boyskieh itd. itd. Oczywista, że 

te wrzaski, 
które dziś wieczorem rozlegają, s i ę  w 
kinie, uwiecznione na najwspau>;.‘szej 
ap a ra tu rze  dźwiękowej, przed kilku 
dniami lub kilku godzinami rozlegały 
się na ulicach m iasta.

W pochodach nie brak oczywista 
,,pom ysłowych" obrazów symbolicz­
nych. Oto dwa muły c i ą g n ą

m aszynę do koszenia.-, traw y , 
k tó ra  według przepowiedni Hoovera 
m iała wyrosnąć na ulicach, wyinarłyc-h 
pod rządami Rqosevelta m iast. Gro 
idzie królowa piękności demokratów, 
nad której głową głosi tran sparen t, żvj 
takich pięknych dziewcząt nie będzie, 
gdy nastaną rządy .,tam tych". Oto ja ­
kieś dz'ecko w łachmanach —- n ib y  o 
skutek rządów przeciwników. Dalej
n ikt inny, tylko na jsta rsza  żyjąca 
wdowa po prezydencie, w yrw ana ze 
swego osam otnienia, w otoczeniu m u­
rzyńskich śpiewaków, błazDÓw cyrko­
wych i linoskoczków. Tys'ące p laka­
tów, jeden głupszy od drugiego, z sen­
tencjam i bez sensu, z dowcipami bez 
humoru.

W  hotelach —
istne piekło.

Delegaci na konwent w racają do siebie 
zataczając się,  pijani często zupobde, 
nie t r a f i a j ą c  do swych pokoi, hałasu ją  
i jeszcze po nocach dyskutu ją, t- .u. 
krzyczą i wrzeszczą.

Obie strony licy tu ją  się w wzajem ­
nym  w ychw alaniu się. Roosevelt w 
czułej pozie ze żoną i zo swymi dzieć­
mi. Landon w czułej pozie ze swoją 
żoną i ze swym i dziećm'. Tu Roosevelt 
ściska czarną dłoń węglarza, tam  Ł an 
don dzierży w uścisku praw icę ja Ko­
goś robotnika kanałów i ścieków, ud- 
powiednio ubrudzonego.

Republikański słoń trąb i ze wszy­
stkich sił. Dem okratyczny osioł ryczy 
ile tylko może-

Dla skom pletow ania obrazu nalezv 
dodać jeszcze, że obok tych dwuch r-nr 
ty j — w szranki wałki wyborczej wstą 
pili socjaliści z K ari Bownderem i 
„Union P a r ty “, na czele k tórej stoi 
secesjonista republikanin Lemke. ( 
ciec Caughlin — czyli „K siądz Radio­
wy", a do której weszli ludzie z rmd 
znaku dr. Townsenda, o którego ruchu 
„200 dolarów em erytury  dla każdego" 
donosiliśmy i, wreszcie, ci wszyscy, 
którym  zabrakło szefa po tragicznej
śmierci Longa

Zwycięży Roosevelt — thk głoszą 
przepowiednie ludzi dobrze poinform o 
wanych.

m

Morderca z „Kurnika
w rękach policji

.W toku dochodzeń zatrzym any zo­
sta ł przez policję spraw ca zabójstw a 
S tefana  Drożdża —

Józef Nieużyta
z Sosnowca.

Drożdż, ja k  obszernie donieśli my,

zamordowany został
w t. 7.w. ,Kurniku"

przy ul- Pańsk iej w Sosnowcu. 
W  dniu dzisiejszym Nieużyla p r/o  

kazanv zostanie władzom sądowym.
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Ostatnia uczta skazanych na śmierć
Nadzwyczajny trybunał wojenny w Katalonii

Od dwu miesięcy na pokładzie w o­
jennego statku Uruguay", zakotwi­
czonego na redzie bąrcelońskiego por-

Robotnicy 
i inspekcja pracy
W zm agająca się od k ilku  la t i  

fa la  strajków  budzi coraz większe |  
zaniepokojenie w społeczeństwie, i  
Ustosunkowanie się jednak opinii 
publicznej do strajków  jest bardzo 
••óżnorodne. Są s tra jk i, k tóre w y ­

b iją  wśród niej żywy oddźwięk,
.ci o żądaniach zupełnie zroza- 

nialych, które pow stają po długich 
próbach załatw ienia za ta rgu  w dro 
dze polubownej, kiedy okazuje się, 
o bez walki, bez groźby, przedsię­
biorca nie da zmusić się do słusz­
nych ustępstw .

Ałe są i s tra jk i inne, k tóre w y­
buchają nagle, bez prób załagodze­
nia sporu, z pominięciem odwołania 
się do czynników państwowych, 
s tra jk i z powodów pozornie b ła ­
hych niezrozum iałych dla opinii 
społecznej, przy łUórych mimowoli 
budzi się podejrzenie o istnieniu ja ­
kichś u k ry tych  sprężyn, chętnie 
m ącących spokój publiczny.

Głębsze w niknięcie jednak w 
stosunki w ew nątrz zakładów p ra ­
cy, w których te nagłe stra jk i po 
wstają, ułatw ia w yjaśnienie istol- 
nych przyczyn wralki.

Są nj). takie zak 'ady  pracy, w 
których  robotnicy wyzyskiw ani są 
przez szereg la t, ale inspekcja p ra ­
cy nie wie o stosowanym  w yzysku; 
lub nie może stwierdzić dowodami 
wTykroezeń pracodawcy, bo robot­
nicy nie przychodzą do niej ze 
skargą.

Jest bow iem rzeczą powszechnie- 
wiadomą, że robotnik, ze strachu  o 
utratę pracy, boi się skarżyć, ze 
skarży się najczęściej dopiero w te 
dy, kiedy z fabryki zostanie usu­
nięty, a więc nie ma już nic do stra  
cenią.

Tę obaw ę i s trach  przed mówie­
niem praw7dy znacznie łatw iej mogą 
przełam ać organizacje robotnicze, 
przed nim i robotnik prędzej się po 
skarży, one lepiej więc znają stosu u 
ki w zakładach pracy, a stąd lepiej 
rozumieć mogą bolączki i potrzeby 
robohiików. To też współpraca i 
kontakt między organizacjam i ro ­
botniczym i a inspekcją pracy może 
ułatw ić znacznie pracę tej ostat­
niej, przyczynić się do lepszego pil 
now ania obowiązujących ustaw  o 
chronnych.

N a konieczność tej w spółpracy 
wskazuje okólnik, w ydany ostatnio 
przez Głównego Inspek tora  Pracy, 
którego treść należy przyjąć z jak  
największym  uznaniem .Okólnik ten 
poleca współpracę ułożyć w okre­
ślone ram y, a więc nakazuje ok rę ­
gowym inspektorom  pracy  urządza 
nie co kw arta ł zebrań ze w szys'ki 
mi działającym i na terenie okręgu 
organizacjam i pracowniczymi, ce­
lem jak najdokładniejszego zazna­
jom ienia się z położeniem - socja l­
nym  robotników7 i omówienia m e­
tod, zm ierzających do poprawcy ich 
sytuacji.

Analogiczne zebrania m iesięcz­
ne m ają zwoływać obwodowi in ­
spektorzy pracy, aby dowiedzieć się 
o stosunkach wr poszczególnych z a ­
kładach pracy  i przedsięwziąć o d ­
powiednie środki dc ich zm iany.

Nie ulega wątpliwości, że tak  
ułożona stała  w spółpraca inspekcji 
p racy  z przedstawicielstwem  p ra ­
cowniczym może przyczynie się p o ­

tu, rezyduje 
nadzwyczajny trybunał wojenny,

który pracowicie spędza dn’e i tygod­
nie.

Trybunał ten został PowTołany przez 
rząd kataloński. Zadaniem trybunału 
jest ściganie przestępstw, popełnia­
nych przez oficerów7, którzy w mornen 
cie wybuchu, łub iv pierwszych dniach 
trwrania wrojny domowej, zdradzali 

syuipatje dfa powstańców, 
lub im pomagali w ich akcji.

Ten, kto stanąć ma przed trybuna­

łem na „Uruguayu" z góry w7ie, że je­
żeli u’e zostanie skazany na śmierć, w 
najlepszym razie ukarany będzie 

dożywotnim więzieniem, 
z czterodniowym przymusowym po­
stem na miesiąc i obowiązkiem odby­
wania ciężkich robót.

Trybunał działa w7 trybie skróco­
nym. Formalności proceduralne są zre 
dukowane do minimum; prokurator 
trybunału adwokat sewilski Ponfer- 
rada, występujący w mundurze Po­
rucznika m arynark i, narzuca tempo w 
procesie i jest

faktycznie sędzią.
Jego opin'a, -wnioski i żądanie wyso­

kości kary są z reguły honorowane 
przez trybunał wojenny.

Nie ma dziś w Hiszpanii bardz’ej 
okrutnego i bardziej

krwiożerczego sądu.
Pozór wdny jest dla,,uruguayskiego try 
bunału" wystarczającym motywTem do 
wyroku śmierci. W ciągu dwu miesię­
cy zapadło tam

148 wyroków śmierci
i 32 wyroki dożywotniego więzienia. 
Tylko 8 osób, które zetknęły się z tym 
osobl'wym trybunałem zostało un'e- 

■ winnionych.
Już sam widok sali rozpraw, miesz­

czącej się w kabin'e, służącej normal­
nie za salę jadalną dla załogi maszy­
nowej, pomalowanej na szaro, o trzech 
małych okienkach, już sam widok tej 
malej, martwej salki

napełnia grozą.
Przyśrubowane do podłogi stoły, nie­
ruchome proste ławry. Stół przykryty 
czerwonym suknem stanowi jedyną 
krwawą plamę w tej sali śmierci.

• Skazańcy doprowadzani są z lądu. 
Lhva razy na tydzień, w mrokach no­
cy odbija od molo łódź motorowa, 
strzeżona przez milicję ludową. Za­
wiera ona najbardziej tragiczny ładu­
nek, ludz', którzy za dwa—trzy dni

zostaną skazani na śmierć.
„Humanitarne" dowództwo statku 

zezwala Przyszłym nieboszczykom na 
odbywanie półgodzinnego spaceru, po 
schodach, wiodących z hali maszyn do 
pokładu górnego, w7zdłuż tyraliery ma 
rynarzy, zaopatrzonych w rewolwery. 
Jakakolwiek próba ucieczki w tych 
warunkach jest wykluczona-

A kiedy zapadnie wyrok sm’erci 
skazaniec zyskuje

specjalne przywileje- 
Wolno mu przez 6 godetu pisać ostat­
nie listy do najbliższych, jeść to, eo 
zechce, pić wiele dusza zapragnie- Je 
śb chce może nawet spożyć kolację, w 
towarzystwie członków trybunału, lu ­
dzi, którzy go skazaU na śmierć.

Dwu tylko skazanych skorzystało 
z prawa wspólnego posiłku z sędzia* 
mi. Byli to

dwaj młodzi kapitanowie, 
czarnooki artylerzysta Lopez i kruczo­
włosy Fregenal.

Makabryczna ta kolacja odbyła się 
w atmosferze n'samowitej. Wino lalo 
się strumieniem. Skazani wprowa­
dzeni winem w dobry humor, tryskali 

kaskadą dowcipów7.
Ich sędziowie, daremnie usiłowali do­
stroić się do nastroju. Byli bladzi i 
przerażeni widokiem ludzi tak rozba­
wionych na kilka godzin przed śmier­
cią... Wysiłek nerwowy, jaki musieli 
włożyć w opanowanie siebie samych 
byl tak wielki, iż ówczesny przewod­
niczący trybunału wojennego mjr. 
Elvas dostał rozstroju nerwow?ego i 

popadł w7 obłąkanie.
Była to ostatnia uczta skazanych 

z sędziami na pokładzie wojennego 
statku „Uruguay".

Radiofonizacia miast
Sosnowiec na szarym  Końcu

Wedle danych na dzień 1 hm. spo­
śród 22 miast Polski najbardziej zra- 
diofoiuzowanych na pierwsze miejsce 
wysunęło się Bielsko Śląskie, które 
posiada 11.1 proc. radiosłuchaczy w 
stosunku do ogółu mieszkańców mia­
sta: 1. Toruń — 9.5 proc., 2) Katowice
— 9 proc., 3) Gdynia — 7 proc-, 4; 
Chorzów — 7 proc., 5) Warszawa —
6.5 proc., Si Lwów — 5.8 proc., 7) Byd 
goszcz — 4.9 proc., 8) Grudziądz — 4.8 
proc., 9. Poznań — 4 8 proc., 10) Kra­
ków7 — 4.6 proc., 11) Brześć n. Bugiem

— 4.6 proc., 12) Białystok — 4.5 proc., 
33) Łódź — 4 proc., 14) Stanisławów’,
— 3.9 proc., 15) Przemyśl — 3.9 proc., 
16) Lublin — 3.7 proc,, 17. Wilno —*
3.6 proc-, 18) Radom — 3.5 proc., 19) 
Kalisz — 3.1 proc., 20) Sosnowiec —» 
3 proc., 21) Częstochowę — 2.7 proc.

Pamiętaj, że  w Kolekturze

KAFTALA Katowice,  ul. Dyrekeyjna 2 
ul. św. jana  16

padajq stale  wielkie wygrane.

T am  padło  W 36-81 Loterii

zł.

5 razy po zł.

100.000
10.000

no Nr. 194977

na Nr. 21864, 57551 
81418 150988 168493

7 razy  po zł. 5.000, 19 razy po zł. 2 500 
36 razy po zł. 2 000, 69 razy  po zł. 1.000 
oraz  wielka ilość m niejszych w ygranych.

P o za  tym pad ło  tam między in.

1000.000 w 26ja loterii 
1.000.000 w 3L loterii

na Nr 
61415

na  Nr.
72450

Losy I-ej Klasy już są do nabycia.
Listowne zamówienia załatwia się odwrotnie 

Konto P- K. O. 304.761-

ZIEMI KAPITALNEJ
pszenno-buraczanej pod Proszowicami  

do sprzedania jest tylko kilkadziesiąt morgów
Z g ło s z e n ia  l is to w n e  JÓZEF APOZMAŃSKf— PROSZOWICE

lub  n a  m ie jscu  w  S O S N O W C U —h ote l  V i k t o r j a —J O Z E F  A P O Z N A Ń S K I  
w  so b o tę  d n ia  i 7 o d  godz . 3 do  8 w ie c z o re m  
„ n ie d z ie lę  „ 18 „ , 10 „ 7 „

R yw al K iepury
Mistrz „dał mu 25 milionów**

Znana postać „Króla Zygmunta", 
z którym nielada kłopoty miały sto­
łeczne sądy ma obecnie poważnego 
konkurenta w osobie niejakiego Je­
rzego Stumfa, który uznał siebie za 
najgroźniejszego

rywala Kiepury 
i dzięki temu dostał się przed kratki 
sądowe.

Stumf znalazł się na placu Teatral 
nym, gdy Kiepura śpiewał na balko­
nie Opery i postanow ił zrobić mistrzo­
wi konkurencję, wdzierając się siłą do 
Opery.

Przed sądem grodzkim w Warsza­
wie oskarżony oświadczył, że chciał 
śpiewać tłumom, bo ma

łepszy głos od Kiepury 
i Kiepura dal mu 25 milionów, złotych,

ważnie do w yjaśnienia i usunięcia 
w porę przyczyn szeregu konflik 
tów, przyzwyczaić robotników do 
odwoływania się do czynników pań 
stwowych przed rozpoczęciem s tra j 
ku.

by „unieszkodliwić konkurenta".
Ponieważ wezwany na rozprawę 

b;egły psyckjatra dr. Łapiński oświad 
czył oskarżonemu, że oskarżony nie 
może śpiewać, bo nie ma głosu, oskar­
żony rozpoczął koncert, śpiewając 

arię  z Tosci.
Sąd z trudem w7ystęp ten przerwał.

Oskarżony cierpi zresztą n’e tylko 
na manię śpieAvaczą.

W toku sprawy oświadczył m. in. 
że wykrył w Warszawie ruletkę na ul. 
Marszałkowskiej, że przegrał milion 
złotych w Monte Carlo i... że jest

przyjacielem osobistym Hitlera.
Oskarżony jest człowiekiem inteli­

gentnym i mówi kilkoma językami, 
czym się popisywał przed sądem.

Wobec stwierdzenia nienormalno­
ści oskarżonego, sąd sprawę umorzył 
Bronił adwokat Gacki-

Czytajcie 
Prenumerujcie 
„Expres Zagłębia*
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Problemy dnia

SZARA PIECHOTA
Gdy nad przem ysłem  polskim prze 

w al'Ia się druzgocąca w ichura k ryzy­
su, gdy wielkie w ytw órnie zam ykały 
jedne, po drugiej swe w arsztaty , jeden 
rzem ieślnik z przedziw nym  uporem 
trw ał.

Przyciągną! pasa, obniży! cenę, 
przystosow ał się do nowych warun- 
ków, ale rąk ińe opuścił.

M inister Górecki wyrazi] s :ę o 
polskich rzemieślnikach, że jest to 
„szara p iechota’*, k tó ra  zdobywa teren 
i u trzym uje się na nim najbardziej 
wytrwale.

D zisiaj, według przeprowadzonych 
obliczeń w Polsce jest czynnych około 
400 t y s :ęey  drobnych w arsztatów  rze 
rnieślniezych, które dają zatrudnienie 
ponad milion dw ustu  tysiącom p a r  
rąk i utrzym anie (Ucząc rodziny za ­
trudnionych) 5 ndlionom ludności.

Rzemiosło tedy, jeżeli chodzi o ilość 
zatrudnionych rąk  zajm uje w Polsce

drugie m /ejsee po rolnictwie.
W ielki przem ysł znajduje się dopie 

ro na trzecim m iejscu. Co do wartości 
w ytw arzanych produktów , rzemiosło 
zajm uje miejsce trzecie po rolnictw ie i 
przem yśle.

W  czasach gwałtow nego rozrostu 
wielkiego przem ysłu, przepowiadano 
zmierzch produkcji rzemieślniczej. 
Zdawało się, że rękodzieło nie będzie 
mogło nigdy sprostać maszynie, że 
w arszta t rzemieślniczy należy do prze 
^złości i wkrótce ustąpić musi z w i­
downi.

Życie zaprzeczyło tym  przew idyw a 
niom. Okazało się, że rozwój przem y­
słu masowego
bynajm niej nie przeszkadza drobnej 

produkcji rzem ieślniczej.

N aw et przy najpom yślniejszej ko­
niunkturze dla fabr. wytwór sery jnej 
p racy  m aszyn nie we wszystkich gałę­
ziach produkcji może konkurować z 
owocem pracy  rękodzielniczej. M aszy 
na fabryczna n 'e  skroi ubrania na. mi a 
rę, nie zrobi gustow nego kapelusza 
damskiego, mechaniczne obuwie, cho- 
c'aż tańsze, nigdy co do jakości rńe bę 
dzie mogło porównać się ze słynnym  
warszaw skim  bucikiem, uszytym  przez 
szewców.— następców m istrza K iliń ­
skiego.

Zresztą rzemiosło polskie idzie za 
duchem postępu, wprowadza ulepsze­
nia, m otoryzuje się, korzystając coraz 
szerzej z m aszyny, jako siły pomo­
cniczej.

Dzięki temu też rzemiosło nietylko 
nie traci nic ze swego stanu  posiadania 
w Polsce, ale posuwa się naprzód-

Znaczenie i potrzeby stanu rze­
mieślniczego rozum ieją coraz lepiej 
czynniki rządowe, czego dowodem jest 
utw orzenie

odrębnego wydziału dla spraw  
rzemiosła

w M inisterstw ie Przem ysłu i Handlu.
Niedawno odbyty kongres rzemio­

sła w W arszawie był najbardziej do­
niosłym objawem energii organizacyj 
nej rzemieślników.

Reprezentowane były przy współ-

Najlepsze wśród dobrych
to gilzy do papierosów

, Ola Znawców "
f a b r y k i :
E. Paschalskl i Ska, Radom

Ofiarność kolejarzy
NA F. O. N.

Pracownicy kolejowi stacji Sosnowiec 
aa zebraniu w duiu 22 lipca 1936 r. acnwa 
i Lii opodatkować się pół proc. poborów 
miesięcznych na przeciąg 6 miesięcy na 
Fundusz Obrony Narodowej. W sierpniu 
zebrano 229 zł. 15 gr., we wrześniu 228 zł. 
.5 gr. i w październiku 225 zł. 80 gr. Su­
my powyższe przekazane zostały do Fun. 
fiuszii Obrony Narodowej w Warszawie.

nym  stole obrad wszystkie ośrodki 
Polski, zapoczątkowując współpracę 
rzem iosła ogólnopolskiego i przekreśla 
jąp  dotychczasowe różnice dziel­
nicowe.

K ongres, w ytyczając kierunek przy  
szłych dążeń, naw iązał do p i ę k n y c h  
tradycy j rzemiosła polskiego w prze­
szłości. Nie zapom inajm y bowiem, że 
do dziś istniejące organizacje rz e ­
mieślnicze — cechv, m ają za sobą 700- 
łetnią historię, że imiona najlepszych

synów stariu rzemieślniczego — 
Kilińskiego, Sierakowskiego

i innych bojowników o wolność zapisa, 
ne są po wsze czasy złotymi głoskami 
na kartach  dziejów narodu polskiego. 
Obok tradycji pa trio tyzm u rzemiosło 
polskie szczyci się tradycjam i zaw odo­
wymi i wysoko dzierzy sz tan d ar zawo 
dowej dumy, s ta ra ją c  się zawsze o u- 
trzym anie należytego poziomu kwaliR 
k a c j i  zawotłowyeh oraz tępiąc tandetę 
i partactw o.

Zamiast Centralnej Rady
Komisja porozumiewawcza Związków

W  ubiegłym tygodniu odbyły §ię we 
wszystkich większych m iastach zebra 
r ia  zarządów organizacji u rzędn i­
czych, n a  których przedyskutowano 
tekst

deklaracji ideowej,
uchwalonej 10 września. W dyskusji 
podkreślono spraw ę udziału w arstw  
pracujących w rządzeniu państw em , 
reform y rolnej, upaństw ow ienia wieł 
kiego przem ysłu oraz krytykow ano po 
litykę personalną w insty tucjach  samo 
rządowych i państw owych.

Również w ubiegłym  tygodniu na 
miejsce R eprezentacji Zawodowej P ru  
cowników Państw ow ych powołano 
M iędzyzwiązkowy K om itet Pracow ni­

ków Państw ow ych, 
w skład którego weszli delegaci Stow. 
Urzędników Państw ow ych, Zw. N au­
czycielstwa Polskiego, Żw. Pracow ni­
ków Pocztowych, Zw. U rzędników  K o* 
lejowych, Zw. Pracow ników Skarbo­
wych, Zw. P rac. Umysł. Admin. Woj 
skowej oraz związki niższych funkcjo 
narjuszy  pocztowych i państwowych-

Równocześnie na miejsce C en ­
tralnej Rady Pracowniczej utworzona 
została
komisja porozumiewawcza Związków  

Pracowników,
do k tórej prócz wymienionych związ­
ków weszły związki zrzeszające praco 
w ni ków sam orządu terytorialnego i 
miejskiego.

K om 'sja  Porozum iewawcza rozpo­

częła opracowywanie projekt, w sp ra­
wie uposażeń, em erytur, sam orządu u- 
bezpieczeniowego itp. P ro jek ty  to zo­
staną przedstaw ione rządowi.

Zebranie przedstawicieli zw iąz­
ków pracowników powiatowych

W obej zlikwidowania C entralnej 
Rady Pracow niczej, jako  też wewnę­
trznych przesunięć organizacyjnych w 
poszczególnych centralach związków 
pracow ników  państw ow ych w yłania 
się konieczność ustalenia 
jednolitego przedstaw icielstw a tychże 

związków
względnie ich oddziałów, działających 
na terenie pow iatu  będzińskiego. W, 
tym  celu prezyd. M iędzyzwiązkowej 
Reprezentacji Pracow ników  Umysło­
wych w Sosnowcu zwołuje na środę 
dnia 14 października br. godzinę 19-tą 
zebranie przedstaw icieli zarządów od­
nośnych zwązków względnie ich ocklzia 
ów do lokalu 

Związku Urzędników K olejow ych  
w Sosnowcu, 

ul. 3-go M aja, na którym poza dokona 
niein wyboru wspom nianej reprezen­
tacji, wygłosi sekretarz  Międzyzwiąz­
kowej Reprezentacji Pracowników U-. 
mysłowych p. Kazim ierz O trow sk j rę 
fe ra t na tem at Izb Pracy.

Prezydium  Międzyzwiązkowej Re­
prezentacji Pracow ników  Umysło­
wych prosi przedstaw icieli o mezawod 
ne przybycie.

W ierzyciel i dłużnik
P r ic e s  o usiłowań e zabójstwa

W sądzie Okręgowym  w Sosnowcu 
toczyła się rozpraw a przeciwko właści 
(helowi piekarni Antoniemu Koniecz- 
niakowi z Sosnowca, oskarżonemu o 
usiłowanie zabójstwa.

Konieezniak, będąc w krytycznym  
położeniu, pożyczył przed kilku laty  od 
jobotnika Ludw ika Gawła 3 tys. zł, 
których pomimo przyrzeczeń nie zw ra 
cał. W ierzyciel jak iś czas cierpliw ie 
czekał, wkoóeu jednak postanowił za 
wszelką cenę pieniądze odebrać.

Pewnego razu udał się do mieszka 
n ia  Konieczniaka. Ponieważ rozmowa 
do niczego nie doprowadziła, Gaweł 
wpadł w złość. Po odśpiewaniu zw rot­
ki: „U drzwi Twoich stoję, panie“ za 
czął wyważać drzwi, prowadzące do

Złodziejskie
w mieszkania

Onegdaj w czasie nieobecności do­
mowników nieznani złodzieje za po­
mocą

dobranego klucza lub w ytrycha
dostali się do m ieszkania Józefa  Nogi, 
zamieszkałego w Strzem ieszycach przy 
ul. Pileckiej G6.

?.upem złodziei padły  następujące 
rzeczy: g a rn itu r  męski, suknie dam ­
skie, 2 pierzyny, zegar szafkowy, 
w eksle, różna bielizna damska i męska, 
m aszynka do m ięsa i 150 zł. w gotówce 

W artość skradzionych rzeczy 
w ynosi ogółem 700 zł.

Gdy rodzina Nogi powróciła do do 
n u  z przerażeniem  stw ierdziła, że zo

m ieszkania dłużnika. Konieezniak, wi 
dząc na co się zanosi schował się do 
drugiego pokoju lecz i tu do tarł energi 
czny wierzyciel.

Co dalej zaszło — tego dokładnie 
Konieezniak nie pam ięta. P rzypom ina 
sobie tylko, że kiedy we drzwiach uka­
zał się Gaweł,

w ystrzelił do niego, 
ran iąc go — jak  się później dowiedział 
— lekko w bok i w rękę. Po odwiezie 
nui rannego do szpitala, Konieezniak 
sprzedał doin, zw racając Gawłowi pie­
niądze, k tóre od niego pożyczył-

Sąd biorąc pod uwagę, że Koniecz 
niak działał w obronie koniecznej, u- 
niewinnił go.

odwiedziny
ch w Zagłębiu

stało ono
dokładnie splądrwane 

przez nieproszonych gości.
Złodzieje niew ątpliw ie byli dokład 

nie poinform ow ani, że nikt z domowni 
ków nie jes t obecny w mieszkaniu. 

P o lic ja  prowadzi dochodzenie. 
D rugiej kradzieży dokonano rów­

nież w czasie nieobecności domwników 
w mieszkaniu Józefa Pieozanka, za 
mieszkałego w Dąbrowie p rzy  ul- S ta  
szyca 11.

Złodzieje dostali się do mieszkania 
po urwaniu skobla u drzwi 

i skradli z szafy 580 zł- w gotówce, 2 
koszule damskie i obrus stołowy.

Z Cyklu: pieśni górnicze.

Ojciec i syn
Kiedy z czasem dorośniesz, moi synu,
To być może wyruszysz sam w świat,
Z jakąś dobrą dla ludzi nowiną.
Abyś bliźnim do serca ją kładł.
Białe ręce podniesiesz nad głowy.
Jak dwa kwiaty dojrzałe do żniw 
Wtedy wspomnij te ręce ojcowe, 
Spracowane nad miarę, aż dziw.

Zapamiętaj, synu mój,
Wśród pachnących miodem lip,
Ojca twego twardy znój,
Mrok kopalni i  nasz szyb.
I czarnego węgla zwał,
I tę uoc bez gwiazd i snów,
Ody się matki pacierz rwał 
W niepokoju, czylini zdrów.

Krok miarowy dróg wstęgi przemierza. 
Kiedy wojna, któż w miejscu by stall, 
Może mundur przywdziejesz żołnierza, 
i  wsłuchiwać się będziesz w huk dział, 
Wtedy wspomnij, mój ty żołnierzyku. 
Bohatersko walczący jak lew,
Że twój ojciec też kiedyś w chodniku.

Bił się dzielnie z żywiołem, lal krew. 
Zapamiętaj, synu moj itd.

Ćw,
 ouiui------

DRZAZGI-

To nie polityka
Nie,które pisma starają się ju ż  z  ak  

cji zimowej pomocy bezrobotnym u- 
czynić sprawę polityczną. Mianowi­
cie podają, że działacze społeczni spo 
śród stronnictw opozycyjnych nia 
pyrzyby li  na zebranie konstytujące  
Naczelny Komitet zimowej pomocy 
bezrobotnym.

W  tej samej notatce jednak znaj  
dujem y wiadomość, że na zamek przy  
byli pp. Władysław i Stanisław  
Grabscy, O. min. Jankowski. Od sie­
bie wymienić jeszcze możemy pp. Fr. 
Arciszewskiego, Ziem łąckiego, S t n c * 
tclskiego, Fltetonima Wierzyńskiego-

Było  ich napewno więcej. Ale me  
o to chodzi. Pomoc głodnym  — jak  
to słusznie podkreślił premier gen. 
Sławoj - Skladkow ski  —- me ma mc  
wspólnego z polityką. Jest  to najbar­
dziej ludzkie, jednako odczuwane u- 
czucie — wszystko jedno ,czy głodny  
należy do PPS., N Ih, czy do jakiejś  
organizacji i. zw. prorządowej. Tu  
doprawdy trudno wznosić barykady, 
przeprowadzać linie podziału. Głód od 
czawany jest jednakowo przez wszyst  
kich., którzy go zaznają  — a wypou ia 
da się rozpaczą w oczach, determina­
cją w czynach, straszliwym poczuciem 
krzyw dy. Głód jednakowe prawo i je, 
duakowe nalanie kieruje u stronę 
szeregów o p o z y c j i ,  jak rządu-

IT’ tej dziedzinie istnieje jeden 
tylko podział: są ludzie źli ,ludzie za 
cielrzewioncgo egoizmu i ludzie z set 
cem i, poczuciem rzeczywistości.

-  Z I M ---------

Dobry tart
CICHY DRAMAT.

Klopsmam spotyka Zwejkę i mówi 
doń głosem pełnym współczucia :

--  Panie Zwejkc, pozwoli pan złożyć 
sobie wyrazy prawdziwego żalu i ubolewa 
nia. Słyszałem że pańska żona spaliła się 
podczas pożaru.

- -  Tak to prawda! Moja biedna Bal- 
cia. '

— Czy nie można byłe zupełnie jej u- 
ratować?

— Widzi paa, panie Klopsman, Bal 
cia spała tak słodko, 7, ręką podłożoną 
pod głowę, jak aniołek, że nie miałem - 
mienia jej budzić!

ŻYCZENIE.

Dwu znajomych spotyka sią na ulicy*
— Dzień dohry! Co slychaćt
— Dziękuję, interesy nienajgorsze, 

mam tylko jedno życzenie.
- -  N*of
— Chciałbym móc pozwolić sobie na 

takie życie, jakie prowadzę!
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Mim m w  w iii
Zebrania  robotnicze w Zagłębiu

Obecnie w?ród robotników w ZagIę 
idu Dąbrowskim prowadzona jest 
akcja w sprawie 

skrócenia f-zasu pracy w górnictwie- 
W zw iązku z tym  odbywają s'ę 

zgromadzenia robotn'cze, na których 
podejmowane są

odpowiednie uchwały*
Związki zawodowe żądania skróce­

nia czasu pracy uzasadniają między 
mnymi przede wszystkim

wzrostem  wydajności 
w ciągu ostatnich lat.

Drugim argumentem związków za 
wodowych jest twierdzenie, iż skróce­
nie czasu pracy zapobiegnie dalszemu 
unieruchomieniu kopalń,

wzrostow i bezrobocia, 
urlopom turnusowym, św'ętówkom o- 
raz pozwoli na zatrudnienie

większej liczby bezrbotnyeh* 
Odmiennie st.aw’ają kwestię prze­

mysłowcy węglowi, którzy twierdzą, 
że skrócenie czasu pracy 

nie pozwoli 
na zatrudnienie większej ilości górni­
ków.

Przemysłowcy twierdzą dalej, że 
wprowadzenie Ci-cio godzinnego dnia 
pracy spowoduje

wzrost kosztów produkcji, 
na 47 proc. oraz wzrost skadek ubezpie 
ezeniowych o 2.300.000 zł., co będzie 
następstwem zniesienia turnusów.

Poza tym przemysłowcy przeciw­
stawiają się żądaniom związków zawo 
dowych. w spraw ie urlopów.

Przemysłowcy utrzym ują, że wsk i 
tek wzrostu kosztów robocizny musie­
liby znowu starać się o obniżeni© 
swych kosztów własnych przez 

dalszą koncentrację 
i dalsze ograniczanie robót przygoto­
wawczych.

Jak  również twierdzą, że skurczył­
by się eksport polskiego węgla, który 
wobec wzrostu kosztów własnych  

nie mógłby konkurować 
r a  rynkach zagranicznych z węglem 
angielskim i niemieckim.

W tym też kierunku szła interwen 
cja delegacji górnośląskich przemysło­
wców węglowych, która ostatnio bawi 
la w Warszawie, aby przedstawić kom 
petentnym władzom

neiiuożnośe zrealizowania 
sprawy skrócenia czasu pracy.

Związki zawodowe zgodnie z uchwa 
ta mi kongresu w Katowicach prowa 
■dzą obecnie a k c ję  za skróceniem czasu 
pracy-

W ub. niedzielę odbyło się w Zagłę­
biu szereg zebrań robotniczych, zwoła­
nych przez ZZZ., celem omówiema 

ogólnej sytuacji i sprawy skrócenia 
czasu pracy. Na zebraniach referaty  
wygłosili sekretarze ZZZ.: Rylski, Pią 
tek i Litwornia.

W Dąbrowie na zebraniu w sali k*. 
na „Venus“ i w Kazimierzu zebrani 
robotnicy

ML'Z\ CZNO - w o k a l n y  w i e c z ó r  
w GRODŻCU.

W  sobotę, t j .  w dn iu  10 bin. odbył się 
w G rodzcu, s ta ra n ie m  Z Z P P . i TL w ieczór 
u  m yc,,no  - w okalny . Na p ro g ra m  „w ie­
czoru" złoży ły  się, obok p ro d u k ey j zbęd­
nych w ystępy  pp.: S ta n is ła w a  K ryzy , do­
brze za p o w iad a jąceg o  się  śp iew aka , te n o ­
r a  z, w rodzoną m u zy k a ln o śc ią  i b ogatym  
m a te r ia łe m  głosow ym  o raz  p ia n is 'y  Zbi­
g n ie w a  J a n ia k a ,  k tó reg o  g r a  i dobór p ro ­
g ra m u  (Scherzo h-m oll i polonez Szope­
na) by ły  p u n k te m  k u lm in ac y jn y m  wicezo 
tu . P . J a n ia k  w y k aza ł pow ażną k u ltu rę  
m uzyczną i duży  zasób techn ik i in s tru ­
m e n ta ln e j, zdoby ty  u  uczn ia  m is trz a  P a ­
derew sk iego , prof. Al. B rachock iego . N ie 
w ątp liw ie , pew ne b rak i b y ły  (np. n ie rów ­
n y  ton), a le  to  ju ż  z w iny  rozstro jonego  
k leko tu  — fo rte p ia n u , często n io reu g u ją -  
eego na u d e rz e n ia  palców .

P ub licznośc i, ja k  zw ykle b ard zo  mało. 
J e s t  to c h a ra k te ry s ty c z n a  cecha niem al 
w szystk ich  im p rez  u rzą d zan y c h  m ie jsco ­
w ym i s ilam i.

lli ie s  G ro d tio .

wypowiedzieli się za poparciem
postulatów wysuniętych przez katoli­
cki kongres radców zakładowych i del© 
gatów wszystkich ‘zagłębi węglowych.

Delegaci kopalniani w okresie do 
dnia 15 listopada przeprowadzą zebra 
rńa załogowe na poszczególnych ko­
palniach
W porozumieniu z pozostałym i zw iąz­

kami zawodowym ',
t j .  C Z G .  i  Z Z P .

Mają być następnie potworzone 
wspólne komitety, które prowadzić bę 
dą akcję.

Po Aa tyra odbyły się zebrania robot 
nicze na kopalniach „Flora" i „Victo­
ria", na których omawiano również 
spraw ę skrócenia czasu pracy.

R eferaty wygłosił eskretarz CZG. 
Bielnik.

Ctom/uoto
Czempion -  to milowy; 
skok naprzód w bu-j 
dowio popularnych!  
odbiorników cztero-*] 
lampowych. Dwa ob-! 
wody. Trzy zakresy fab‘ 
Głośnik dynamiczny
D u o - R e ż e k t o r .

ODBIORNIK! O DŹWIĘKU NATURALNYM
Do nabycia w radioskładnicach w całym kraju.

Godną poparcia insiytueją kul 
turalno - oświatową u ujścia Wisły 
jest Gdańska Macierz Szkolna.

Składajcie ofiary na konto I1. 
K. O. Nr- 192.319

Z losem I kl. 37 Loterii Państw.

po
s z c z ę ś c i e
b o g a c t w o
d o b r o b y t

przez szczęśliwą kolekturę

ST. HLAWSKIEJ
SOSNOWIEC, 3-go Maja 23

BĘDZIN, M ałachow skiego 
DĄBROWA-G.. 3-go Maja 
Z AWI E R C I E ,  3-go Maja 
GRODZI EC,  Kościuszki

Ciągnienie lut 22 paźdz. 1936 r.

Prezydenci miast Zagłębia
na konferencji u p. ministra

Prezydenci miast Sosnowca, Będzi 
na i Dąbrowy wyjechali wczoraj do 
.Warszawy na konferencję w sprawie 
a k c j i  zimowej pomocy bezrobotnym.

Konferencję z prezydentami m iast 
zwołali minister opieki społecznej i 
naczelny dyrektor Funduszu p ra c y  w 
Warszawie-

Wiadomości bieżące
Wtorek

Pażdziern k

Dziś: Edwarda 
J u tro :  K a lik s ta ,  E w a ry s ta  

W schód sło ń ca : 7 02 

Z achód  s ło ń ca  4.43

T E A T R  M I E J S K I  
W SOSNOWCU

D ziś o godz. 20.30 ciesząca się  w iel­
k im  pow odzeniem  św ie tn a  sz tu k a  -W. 1 o- 
d o ra  pt. „M atu ra" . B ile ty  od 25 gr. do n a ­
b ycia  w f irm ie  W. Czechow ski.

W  sobotę p rem ie ra  a rc y d z ie ła  n a jw iek  
szego w spółczesnego d ra m a tu rg a , członka 
A k ad em ii L i te ra tu ry  K a ro la  R oztw or ów - 
r-kiego p t. „U  m e ty ‘‘ w reż y serji J  K o­
chanow icza.

i cone cegły  p a lo n e j ręczn ie w piecach  po 
low ych na 24 zł. za ty siąc .

— PRZED ŚWIĘTEM II LISTOPA­
DA. D nia  11 bm. o godz. 18.30 w sa li s t a ­
ro s tw a  w B qdzinie odbędzie się o rg a n iz a ­
c y jn e  zeb ran ie  k o m ite tu  obchodu św ię ta  
11 lis to p ad a

Ofiara wypadku tramwajowego
ZMARŁA W SZPITALU.

J a k  don ieśliśm y, w B ędzin ie  w ydarzy ł 
się tra g ic z n y  w ypadek  tram w ajo w y , k tó ­
re m u  u le g ł ro b o tn ik  J a n  F lak .

P o  k ilk u d n io w y ch  m ęczarn iach  F la k  
zakończył życie w ub. niedzielę.

Zw łoki zo s ta ły  um ieszczone w k o s tn i­
cy i zabezpieczone do decyzji w iceproku­
ra to ra  I I  re jo n u  sąd u  okręgow ego w So­
fa nowe u.

F la k  osie roc ił żonę i dw oje dzieci.
• •_■ •

K O M U  S Z C Z Ę Ś C IE  S P R Z Y JA !
B y ła  ta k a  p iosenka, n ad a w an a  przez 

ra d io  .k tó re j re fre n  kończył się  słow am i: 
„ ten  ty lk o  w y g ra ć  może, k to  n a  lo te rii 
g r a ‘‘. N iew ątp liw ie , je s t  to  p raw d a bez 
sp o rn a . A le nie o to nam  w te j chw iii 
chodzi. C iekaw ym  je s t, k to  są ci ludzie, 
k tó rzy  w y g ry w a ją  n a  lo te r ii  k lasow ej, z 
ja k ich  pochodzą środow isk  i czym  «ię zaj 
rr;u ją . T rzeba bow iem  p am ię tać , że rok 
roczn ie  dz iesią tk i ty s ięcy  g ra ją cy c h  w y­
g ry w a  i a m nie jsze lub  w iększe kw oty , a  
d o k ła d n a  s ta ty s ty k a  w y g ry w ający ch  d a la  
by w iele bardzo in te re su ją c e g o  m a te r ia łu

Liczni g racze, idąc na rękę in te reso m  
S k a rb u  P a ń s tw a  d la  k tó reg o  L o te ria  je s t  
jed n y m  ze źródeł dochodu, ch ę tn ie  udzie­
la ją  zezwoleń na p u b lik o w an ie  sw ych n a  
zw isk o raz  szczegółów  dotyczących ich 
p ra c y  zaw odow ej itp .

D aje  to  jednocześn ie  m ożność zestaw ie 
n ia  jw w n eg i ob razu  s ta ty s ty c zn e g o , a  
chociaż n ie  m oże on rościć  oczyw iście p re  
to n sy j do zupe łne j ścisłości, n iem n ie j jed  
nak  m oże n ie jed n eg o  c z y te ln ik a  z a in te ­
resow ać.

O tóż obraz  te a  p rzed staw ia  się, ja k  n a  
s tę p u je : n a  s tu  w y g ry w a jący ch  p rzy p a d a  
m n ie j w ięcej d w u n astu  kupców , h an d l >w 
ców i przem ysłow ców , ty lu ż  rzem ieś ln i­
ków, je d e n a s tu  robotn ików , d z iew ię tn a­
stu  urzędników  p ry w a tn y c h , am  u r z ą d  o . 
w ych i państw ow ych , ośm iu w ojskow ych, 
trzech  w oźnych, ty lu ż  bezrobo tnych  sześć 
p raco w n ic  dom ow ych, dw uch inżynierów , 
trzech  le k arzy , je d e n ,dziennika**;. czterech 
stu d en tó w , trzech praw nków . dwtmh du ­
chow nych i je d en a stu  ro ln ików . P an ie  
p rz e w a ż a ją  w g ru p ie  u rzędn iczej, p racow  

’p ic  dom ow ych i s tu d en ck ie j, y pozosta­
łych p ry m  w io la  panow ie.

■Tak to  zaznaczyliśm y, obliczenia 
m a ła  c h a ra k te r  p rzypadkow y, a  p rzew agę 
rew n v ch  g ru o  zaw odow ych p rzy p isać  n a . 
leży ich w iększem u za in te re so w an iu  się 
g ra  na lo te rii W  każdym  c iz ie  /. poda ■ 
pych  c y f r  w yn ika  n iew ą tp liw ie  jedno : 
w y g rać  na L o te rii P ań stw o w e i może każ 
dy. bez w zględu na płeć. zawód i inne win 
ściw ości osobiste — jeżeli ty lk o  oczyw i­
ście posiada los.

A now a okazji znów się zbliża, gdyż 
c ią g n ie n ie  p ierw szej k la sy  trz y d z ie s te j
c ,ió » ! łP o i v r\7r\r*^ '7 irr>n i i i *  ^  n * " .

Czy lesteś członkiem 
L  O  P .  P.

O należytą regulację
r u c h u  u l i c z n e g o  w C z e l a d z i

ile należy płacić
ZA CEGŁĘ W ZAGŁĘBIU.

M iejscow e w ładze a d m in is tra c y jn e  za­
ję ty  się obecnie ponow nie uno rm ow an iem  
cen ceg ły  w  Z ag łęb iu

A w ięc cenę cegły  m aszynow ej z p ie ­
ców' H offm anów  M ch usta lo n o  n a  2P do 
30 zł. za ty s iąc  loco "eg ie ln ia .

Cenę ceg ły  m aszynow ej p a lo n e j w p ie ­
cach  palow ych u sta lono  n a  26 zł. za ty s iąc

B uzo czasu  pośw ięcono n a  jed n y m  z 
posiedzeń ra d y  m ie jsk ie j sp raw ie  znaków 
ostrzegaw czych , re g u lu ją c y c h  ruch  ulicz- 
n y  w Czeladzi. W y k azan o  niezbicie^ iż 
z n a k i tak ie  u ie ty łk o , że m a ją  ra c ję  by tu , 
a le  9 ą w p ro s t p a lą c ą  koniecznością, pen ie  
w aż C zeladź p o s ia d a  sporo  u lic  g ó rzy ­
sty ch , u  zb iegu  k tó ry c h  często w y d arza ją  
s ię  m n ie j czy w ięcej n iebezpieczne w y­
padk i.

P o za  ty m  są  u lice, n a  k tó ry ch  ru ch  
w szelkich  pojazdów  w in ien  być ca łkow i­
cie w strzym any ', a zw łaszcza w dn i ś w ią ­
teczne. -

W  p ierw szym  rzędzie n a leż y  w ziąć ood

u w agę część id icy  K ościelnej, począwszy 
od P la c u  11 L is to p ad a  aż  do kościoła. W 
każde n iem al św ięto  p rzed  kościół za jeż­
d ż a ją  a u ta  i powozy, k tó re  po skończo­
n y m  nabożeństw ie  p rzy  ak o m p an ia m e n ­
cie p isk liw y ch  sy re n  i trąbek , a naw et 
k rzyków  „uw aga", p rz e c isk a ją  się  p rzez 
tłum , w yw ołu jąc  pow szechny popłoch. — 
Często zdarzy się, że k to ś  z tru d em  u c iik  
n ie  spod kół lub  w czasie n iepogody zo . 
s ta n ie  zb ry zg an y  bło tem . Zbytecznego o . 
k u rzen ia  m ożnaby  uniknąć*, gdy b y  wszel­
k ie  po jazdy  sk ierow ać w przeciw ną s tro ­
nę, to  je s t w s tro n ę  u licy  B ytom skiej, 
g dz ie  ru c h  je s t daleko  m niejszy .



_ . 4 W I £ R C I A
(z) NOWY ZARZĄD GMINY ŻYDÓW

SKIEJ. Onegd aj wieczorem odbyło się 
pierwsze plenarne posiedzenie nowoobra- 
nej rady żydowskiej gminy wyznaniowej 
w Zawierciu

Obradom przewodniczył p. Adoli Bor- 
slein. Porządek dzienny obejmował iylko 
wybór zarządu gminy. Zgłoszone zostały 
3 łisty kandydatów7, z których członkami 
zarządu gminy wybrani zostali pp.: rad­
ny miejski Adolf Percys, Jozef Sobełman 
Aleksander Turner, Elimelech Parter, 
llenocii Weksłer, Joel Cwajgicl, cszaul 
Szenhof i Abram Koniecpolski. Nowo- 
ourany zarząd będzie miał trudny orzech 
do zgryzienia, gdyż gmina znajduje sie 
w ciężkich warunkach finansowych, a wa 
runki te jeszcze bardziej pogorszone zo­
staną przez zniesienie uboju rytualnego.

(z) NA DOŻYWIANIE DZIECI. W 
środę 14 hm. przyjeżdża do Zawiercia 
zespół artystów teatru miejskiego w So­
snowcu, który odegra w sali domu ludo­
wego komedie pt. ,8-ma żona Sinobrode­
go". Czysty dochód z przedstawienia prze 
zr acza sie na dożywianie dz'moi rodziców 
bebzrobotnych, którym opiekuje sie Zwią 
zek Pracy Obywatelskiej Kobiet w 
Zawierciu. Pozostałe bilety w cenie od 
2 zł. do 30 groszy są do nabycia w księ­
garni Z. ‘Hubickiej.

Ze względu na szlachetny cel, impreza 
ta jest godna poparcia, lymbardziej, że 
wspomniany zespół artystów ma już w 
Zawierciu doskonale wyrobioną orin.ją

(z) KRADZIEŻ WIEPRZA. Nocy oneg 
dajszej nieznani sprawcy dokonali wlama 
nia do komórki Ignacego Stencla, zamie­
szkałego w Zawierciu przy ul. Rolniczej 
nr. 3, skąd skradli wieprza. Poniesioue 
straty oblicza poszkodowany na sumę 
80 złotych.

 0 0 « -------
Z OLKUSZA

(o) POŚWIECENIE SZTANDARU 
STRAŻY OCHOTNICZEJ. W dniu 11 bm 
w Grzegorzów i each, gm Minoga odbyło 
sie poświecenie sztandaru straży ochotni­
czej pod protektoratem pp.: starosty Brzo 
styuskiego i ks. Sosnowskiego, proboszcza 
parafii Siecieehowice.

Poświecenia sztandaru dokonał ks. So­
snowski. Z ramienia władz strażackich z 
Olkusza byli na uroczystości: wiceprezes 
iow. oddziału p. K. Królikowski i instruk 
nr p. Zieliński.

Dochód z gwoździ, wbitych do drzew­
ca, bedzie przeznaczony na dozbrojenie 
straży i zakup wozu rekwizytowego.

Podniosła uroczystość w Wolbromiu
P ośw ięcen ie  rablicy pam iątkowej  i stadionu

„Być zwyciężonym i nie uledz — to 
zwycięstwo. Zwyciężyć i spocząć na 
laurach — to klęska".

Te o to  hasła Wielkiego Marszałka 
w yryte zistały na wieczną rzeczy pa­
m i ą t k ę  na granitowym obelisku z po 
piersiom Marszałka Piłsudskiego pod 
czas onegdajszej

uroczystości w Wolbromiu 
Staraniem  oddziału związku strzo 

letkiego przy fabr- „Wolbrom41 odsło 
męta została tablica pamiątkowa ku 
ozci Marszałka, oraz jako dopełnienie 
is Podkreślenie, że oddział związku me 
chce poprzestać na złożeniu tylko hoł­
du Wielkiemu Wodzowi, — otwarcie i 
1 uświęcenie stadionu sportowego, poło 
żonego tuż obok obelisku.

Uroczystość nad którą przyjęli pro 
tektorat: pp. dowódca O.K.Y. gen. 
N arbutt - Łuczyński i wojewoda kiele 
cki, dr. Dziadosz zgromadziła przed­
stawicieli wojska, strzelców, komba­
tantów urzędów państwowych i samo­
rządowych. A przede wszystkim zgro­
madziła wielką liczbę drużyn strzelec­
kich żeńskich i m ę s k ie ] ] ,  junaków i 
orląt, bo około 700 osób. Wśród zapro 
szonych gości byl również poseł Tom. 
Kozłowski.

Mszę śay. połową n a  no wy m stadio­
nie odprawił niezapomniany kg. dr- 
Przygodzki, b- długoletni prefekt gi-

(o) ZŁODZIEJE WĘGLA. Oueguaj u 
jęci zostali przez policje na kradzieży o 
koło 4 rn.tr. węgla z wagonu towarowego, 
będącego w biegu pomiędzy Rabsztynem 
i Wolbromiem: 20-letni Edmund Gorgon 
z Dłużca pod Wolbromiem i 39-letni Ma­
rian Ogonek z Dąrbowy, ul. Narutowicza

(o) KRADZIEŻ KROWY. W nocy na
l i  hm. z chlewa Juliana Kaczmarczyka w 
Gorenicach (gm. Bolesław) skradziono kro 
\vę, wartości około 200 zł. Siady prowadzą 
w kierunku po w. chi zanowskiego.

(o) POŚWIECENIE SZTANDARU 
STRONNICTWA LUDOWEGO. W uh.
niedziele powiatowy zarząd Stronnictwa 
Ludowego w Olkuszu obchodził uroczy­
stość poświ-ęcenia' i wręczenia powiatowe 
go sztandaru. Poświęcenia dokonał pro­
boszcz Olkuski ks. Frelck w czasie sumy, 
wygłaszając ze stopnia ołtarza okol"czno 
ściowe przemowjenie.

Z kościoła pochód wraz z orkiesbą 7-

antoni marczyński

straszna przygoda
2-
— Czyją?!
— Może złodzieja — odezwała się 

Irena Bolton po chwili ogólnego mil­
czenia. — Złodzieja, który po lince 
chciał się- dostać do pałacu, me mogąc 
wyłamać dębowych okiennic na p a r­
terze.

--  1, żeby sobie utrudnić to zada­
nie, wybił szybę w pokoju, w którym 
siedzieli wszyscy dmowmcy, co?

Ironiczne spojrzenie starego Bel­
lona nie zmieszało lej wcale.

— Szybę wybił niechcący — odpar­
ła spokojnie. — Prawdopodobnie w i­
cher rzucił go na ścianę budynku w 
chwili gdy mijał to okno.

Tej hipotezie nie można było ni z 
zarzucić, lecz gospodarz najw idocznbj 
dążył do tego, by swoim niezamożnym 
krewnym zatruć każdą chwilę pobyl i 
\v pałace

— Ludwiku, pogratulować ci taki -j 
żony — zawołał: zrobił małą pauzę,
pozwalając bratankowi nasycić się tą 
pochwałą, pierwszą pochwalą, jaką iu 
dziś usłyszano, a potem dodał: — po­
znać odrazu. że je j jedynym zajęciem 
jeU lektura kryminalnych romansów.

Czworo przedstawicieli rodziny

i— —  powieść sensacyjna

Dornów wybucjmęlo śmiechem, jak na 
komendę, za to Ludwikowi wydłużyła 
się twarz. Wreszcie odpowiedział:

— Kochany stryjaszek s’ę myli. 
Irka nigdy nie traci czasu na czytanie 
książek. W raz ze mną pracuje ciężko 
od świtu do nocy.

— Któżby śmiał w to wątpić! — 
Pochwycił starannie wypielęgnowane 
dłonie młodej mężatki, odwrócił je w 
stronę kominka tak, że refleks ogn'a 
zamigotał na różowym lakierze jej 
kształtnych paznokci. — Patrzcie!.tak  
wyglądają “rączki, które od świtu do 
nocy c’ężko pracują! — Parsknął szy­
derczym śmiechem, potem zmarszczył 
brwi i oświadczył takim tonem, jakby 
piętnował najcięższą zbrodnię: — To 
są ręce próżniaka, darmozjada, | <tso- 
rzyta!

W hallu nastała grobowa cisza. 
Ludwik Boli on zbladł, lecz nie ujął się 
za żoną; za wszelką cenę chciał unik­
nąć zwady z bogatym stryjem.

— No? Mam rację, czy met! — 
Ja n  patrzał nań wyzywająco.

— Stryjaszek zawsze ma rację —- 
wykrztusił bratanek.

Równocześnie Irena syknęła z bólu, 
w jej oczach zakręciły się łzy: zł ośli w r

mnazjum olkuskiego, a obecnie kapelan 
w. p. przybyły na uroczystość z Kobry 
nia. Ze stopni ołtarza polowego ks. ka­
pelan wygłosił piękne kazanie. Po 
święcenia boiska i obehska dokonał 
miejscowy proboszcz, ks. Chwistek.

Po przyrzeczeniu strzeleckim, p. sta 
rosta Brzostyński w imieniu p. woje 
wody dokonał odsłonięcia tablicy, wy 
głaszając krótkie żołnierskie przemó­
wienie.

Defilada zakończyła oficjalną uro­
czystość, która zarówno na skoncentro 
wanych oddziałach, jak i na liczn'e 
przybyłej publiczności, zrobiła duże 
wrażenie.

W czasie obiadu żołnierskiego, do 
którego zasiedli pospołu wszyscy u- 
czestnioy uroczystości wygłosili "prze­
mówienia: pp. przedstawiciel podok. 
śląskego zw. strzeleck- k p i  Tarnawski, 
ks. kapelan Przygodzki, prezes Fedor. 
Obr. Ojczyzny, Kotowicz i starosta 
Brzostyński.

Na przemówienia te odpowiedział 
piękną mowę komendant miejscowego 
oddziału strzelców, p. Buczek. Przemó 
wienie jego przyjęto frenetycznymi o- 
klaskami.

Z okazji uroczystości na ręce preze 
sa miejscowego oddz. zw. strzeleckiego, 
p. B. Minniekiego nadeszło sporo de- 
pesz i listów gratulacyjnych, a m. in.

Zajrc nowej przeszedł do domu robotnicze­
go, gdzie prezes stronnictwa p Mirek wrę 
czy! sztandar chorążemu p. Gduli r R o­
dak, po czym odbyło się wbijanie gwoź­
dzi. Wobec około 250 widzów przemawia­
li pp.: prezes stronnictwa Mtrek, sekrtta­
rze okręgów stronnictwa zaglęŁio w skisło  
Cieślik i krakowskiego Kabat.

Na zebraniu byli obecni komendant 
pcw. komisarz Pohoski i referent staro­
stwa mgr. Mocżurad

(o) RAID AUTOMOBILOWY. W u o.
niedzielę Automobilowy klub polski z 
Krakowa urządzi! wyścigi automobilowe 
na trasie Kraków — Krzeszowice Ol­
kusz — Ojców — Kraków z emocjonują­
cą próba jazdy górskiej ra serpentynie 
ojcowskiej. *

W związku z tym ‘na trasie od Ojcowa 
do Szyc wstrzymany został pomiędzy go­
dziną 11—18 całkowicie ruch pieszy i ko­
łowy.

Raid odbył się bez wypadku.

starzec ścisnął jej dton’e z całej siły-
Równocześnie Witold Rey skoczył 

na tówne nogi.
— Dość tych szykan! — krzyknął. 

— Więc po to zaprosiłeś nas tu ta j złv, 
zdziwaczały starzec, żeby się znęcać 
nad nami?!-. Puść ją, albo...

— Witoldzie! — Elżbieta posłała 
synowi błagalne spojrzenie, potem 
zwróciła się do brata. — Janku, wv- 
bacz mu, błagam. Cn cie zaraz prze­
prosi-

— Ani mi się śmbd Niech on nas 
przeprosi za te grubiaństwa i-..

— Wit, zamilcz]
— Młodzieńcze — przemówił Ja<i 

Boton, ochłonąwszy ze zdziwienia i 
puścił dłonie Ireny — czy zdajesz su. 
bie sprawę z tego. ze mogę cieb’e i 
twoją matkę wydziedziczyć?

— Gwiżdżę na to* Nie troszczyłeś 
się o nas nigdy i dabśmy sobie radę 
sami Tyinbardziej me zależy mi na 
twoich pieniądzach dzisiaj, kiedy wlas 
ną pracą zdobyłem sobie jakie takie 
stanowisko.

— Jasieczku, on się upił t,wo'in 
świetnym winem. Ale ty chyba-..

— Wstydź się matko! Nie dziwił­
bym się któremuś z tych płazów — 
wzgardliwym ruchem wskaza] kolek­
cję ciotek i kuzynów — lecz ciebie nie 
podejrzewałem o takie s łużalstw ,!

— On nas wszystkich obraził! — Ma 
gdalena Dorn spojrzała znacząco na 
swoich synów.—Czy nikt tu nie u jn re  
się za kobietami?! Za czcigodnym 
starcem, którego zmeważają w jegi 
wdasnym domu?!

Wawrzyniec Dorn powstał, wcis­

od generała Monda z Krakowa, go ner 
Zulaufa z Kielc.

Po południu na nowootwartym boi 
sku odbyły się zawody sportowe druży 
ny strzeleckiej z drużynami śląskimi-

RADIO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

Wtorek, 13 października.
(i-50. Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze* 

68„ Ginmatyka, GOO. Płyty. 7.15 Dziennik 
poranny. 7.25 Programy lokalne. 803 Au­
dycja dla szkól. 11.30 Audycja dia szkol. 
11.57. Sygnał czasu. 12.03. Koncert. 12.4t) 
I h 'O g r a r u y  lokahie. 12.50 Dziennik połud­
niowy. 14.00 rrzerwa. Id.uo Wiadomości
gospodarcze. 15.15 Programy Ickalne i615 
Skrzynka PKO 1630. Koncert kwar'etu 
salonowego. 17.00. Pomocnica domowa — 
odczyt. 17.15 Programy lokalne. 17.50. „Re. 
forma gościnności" — monolog. 1800 Bo. 
gadanka aktualna 18.10 Wiadomości spor 
towe. 18210. Programy lokalne. L8-50. P o­
gadanka aktualna. 19.00 „Dyskutujmy". 
19.20 Recital śpiewaczy 20.00 Rozmowa 
muzyka ze słuchaczami. 20.15 Koncert w 
wyk. Małej Orkiestry 21.30 Recital skrzyp 
cowy. 22.00 Płyty gramofonowe 23.30 Kwa 
drans poezji. 23 00. Programy lokalne.

K A T O W I C E .
Wtorek, 13 października.

6.00. Pieśń poranna. 6.03 Muzyka porań 
na. 7.25. Wiadomości bieżące. 7.30 Muzyka 
lekka 12.40 Jak wychowywać psa domo­
wego. 13.00 Koncert życzeń 13.15 Płyty.
14.00 Wiadomości bieżące. 15.15 Kon­
cert reklamowy. 15.35 Chwilka społeczna 
15,40 lekcja języka polskiego. 15.55 P ły­
ty. 17.15 Płyty. 18.20 Sezon szermierczy 
na Śląsku. 18.30 Fragmenty z Wyzwolenia 
Stanisława Wyspiańskiego 18.45 Program 
na jutro.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Środa, 14 października.  _•

6 30. riesń. „ivieuj ranne wstają zorze3 
6-50. Muzyka z płyt gramof. 7.30. Progra­
my lokalne. 810 Przerwa. 11.5? Audycja 
dla szkół średnich. 11.57. Sygnał czasu i 
hejnał. 12.03. Programy lokalne. 12.13- 
Dziennik południowy. 12,25 Koncert. 15.30 
Wiadomości gospodarcze. 15.15 Programy 
lokalne 16.10 Zagadka historyczna. 16.30- 
Płyty- 17.00 W walce ze szpiegostwem. 
17.15 Koncert solistów. 17.50 Wspomnie­
nia pierwszego rektora Wszechnicy Wi 
leńskiej. 1800 Pogadanka aktualna. 1810 
•Wiadomości sportowe. 18.20 Progarmy ło 
kalne. 18.50 Felieton prawno - społeczny.
19.00 Nadęta konkurencja. 19.20 Progra­
my lokalne. 20 55 Biuro Studiów rozmo­
wa m  słuch. P. R. 20 55 Dziennik wie. 
czorny. 2055 Pogadanka aktualna. 21,00 
Opowieść o Chopinie. 21.30 Ptyty. 22.15 
Koncert rozrywkowy. 23.00 Programy lo 
kalne.

nął monokl w oko, cnrząkriął wojowni­
czo i usztywniony wspaniale, ruszył 
w stronę Witolda, a za n'm ociężały 
Tytus, kfóry nawet > ie wiedział, o co 
chodzi, ale zawsze solidaryzował się 
z bratem.

Lecz do konfliktu pomiędzy, kuzy­
nami nie doszło. Energiczne spojrze­
nie gospodarza osadziło w miejscu 
braterską parę.

— Biadać! Nie potrzeba mi żad­
nych obrońców!

— Jasieczku najdioższy, ja  chcia­
łam tylko-..

— Milczeć! — Jar. Bolton podszedł 
do nachmurzonego Witolda- — No?!

— Czego'pan sobm życzy?
— O, ,,Pan“ !.. Życzę sobie, abyś 

mnie przeprosił.
— Tego się pan cdi mnie nie do­

czeka!
— Wit! — Elżbieta załamała ręe<-.

— Przeproś wuja, matka cję błaga!
— Nie, matko. Ja  mam swoją am­

bicję!
— Więc nie?! — Jan  podniósł głos

— Nie przeprosisz?!
— Nie, ty śmieszny kacyku! - - 

Rzekłszy to, Witold Rey odwrócił sję 
na piięcie, a wychodząc z hallu, za ­
trzasnął drzwi z łoskotem.-.

— No, moi drodzy — oświadczył 
Jan  Bołton z złowrogim uśmiechem —■ 
po tym, co tu taj zaszłe mam was s e r­
decznie dosyć. Nie wypędzam was na- 
noc, ale ju tro  rano zechcecie łaskaw e 
mój dom opuścić... A różne błogie n a ­
dzieje na spadek po n nie możecie s<’- 
b’e wybić z głowy na zawsze i— Że­
gnam.



DROGA
im; |
II si ^

HA
SZAFOT

m i
nm

r& X3&
-  ' / v -

* POWIEŚĆ

- X. *-\# n
218.
— W idzisz tę kobietę, me dziecię ., 

przypatrz się jej dobrze... J est to zdraj 
czyni n kczemna, żyjąca fałszem , pod- 
rt^pem! Ona oszukała sw ojego męża, 
zaślubiając go, gdy  była koclianką in ­
nego. I zam iast po zam ążpójściu stać  
się ucz'-i w ą kot/etą, zachow ała sw ego  
kochanka, tego nędznika, który nas 
opuścił, za jej radą bozwątpienia! 
Przypatrz się, Lino, owej nikczemni ■ 
ey, która nas uczyniła tak n ieszczęśli­
wym i.

W pierw szej chw ili W iktoryna u- 
czuła się jakoby oszołomiona s ło ­
wam i Joanny. Owe w yrzuty, tak
straszne, a niezasłużone, spadając na 
nią potokiem, czyniły jej wrażenie ja ­
kiegoś snu okropnego. Zwmlna jednak­
że nastąpiła rów now aga w  jej pontię- 
szanym  um yśle; zrozumiała, że m ó­
wiąc coś podobnego, jej kuzynka w 
I łędzie być musiała.

—  Joanno! — zaw ołała — słucha­
jąc cię przed chwilą, zapytyw ałem  sa­
ma siebie, czy nie śn ię! Czy ty rze­
czyw iście  przy zdrowych zmysłach p o ­
zostajesz! Czy do mnie to m ów isz! Co 
się dzieje.-, co masz przeciwko m nie!.. 
W ytłum acz s’ę, proszę!-.

— Tłum aczyć się — zaw ołała J o ­
anna — albo ty  nie w iesz o w szystkim  
lepiej ode m nie! Chcesz w ięc znów  
przede mną, tak jak  przed swo'm  m ę­
żem, odegrać kom edię!

— P rzysięgam  na w szystk ie św ię­
tości, że cię n ie ’rozumiem... nie wiem, 
o co chodzi..

— Ty... n ie w iesz!!.-
—  P rzysięgam  przed Bogiem, ża 

nie wiem... I  gdyby w tej chwili um­
rzeć mi w y p a d ł o ,  av chwili skonania  
pow tórzyłabym  tę samą przysięgę.

—  K łam iesz! — zaw ołała Joanna. 
—  Przed zaślubieniem  Eugeniusza by­
łaś kochanką P aw ła  Beraud, ojca m?j 
córki!..

—- Ja... ja  jego kochanką! — krzy­
knęła ze zdumieniem W iktoryna.

—  Tak, ty... i nie poważysz s i ę  za­
przeczyć temu...

—  Joanno... Joanno! cieb'e obłęd 
ogarnął-- Zastanów się, kogo o to 
w szy stk o  oskarżasz!

—  Ciebie oskarżam... ciebie! Jesteś  
kochanką P aw ła  Beraud, kłamać ci w  
tym  raz;e nie wolno!

—  N a prochy m ojego ojca przysię­
gam... to fałsz!

—  N ow e krzywoprzysięstwo-., lr.cz 
to nadaremnie... Paweł był twoim  ko 
chankiem i jest nim jeszcze! Za tw oją  
,o radą spełnił tę ostatnią nikęzem- 
r.ość. Za tw oim  poleceniem  opuś <ł 
mnie z m ym  dzieckiem.-, okradł n a s .. 
i pozostawał na bruku ulicznym bez 
żadnych środków utrzym ania. Możesz 
być dumną z tego!-.. Ach! zręcznie p o ­
kierowałaś piekielne sw e dzieło!..

W iktoryna załam ała ręce. N a jej 
tw arzy w idniała boleść rozdzierająca.

— Joanno! — zaw ołała głosem  zła ­
m anym  —  Joanno... w  imię tego Boga, 
który nas słucha i którego błagam , aby 
mi śnrerć zesłał u stóp twoich, jeżeli

kłamię.-. Joanno!.... wirzaj mi, oszu­
kano cię, w  błąd cię wprowadzono! W 
niczym  n;e przewiniłam  z tego, co mi 
zarzucasz-., tak! w niczym  nie czuję 
się w inną względem  ciebie !

Tu W iktoryna wybuchnęła łka  
niem.

— Ach! biedna kobieto... nieszczę­
śliw a m atko — m ów da dalej. —  K tóż  
w ięc do tego stopić a był moim w ro ­
giem , który nie zawahał się przed m y­
ślą sprowadzenia ci takich cierpień, 
ażeby we m nie uderzyć! Jakim że 
lystrętem  napełn iasz mą duszę-.. Boże 
m iłosierny! Joanno, skoro posłyszysz  
to, co ej powiem, pożałujesz swych  
obelg’..- Będziesz żałowała sw ych słów  
z całego serca, a jedynie litość dla 
m nie uezujesz!..

Joanna już ich żałowała.
—  Posłuchaj mnie — w yrzekł i 

W iktoryna, podając Joannie d rżącą  
r ę k ę ,  podczas gdy po jej tw arzy po­
bladłej łzy strugą p łynęły.— N ie wiem, 
skąd i od kogo dow iedz'ałaś się o sm ut 
nej tajem nicy m ejej przeszłości.-, nikt 
inny nie mógł ci o tym  powiedzieć, 
jak ów  nędznik, który ją znał, a jest  
to człowiek, dla którego uczuwam naj­
wyższy w styd i pogardę! I ty... ty  
mnie oskarżasz, że ja  go kocham!

— Tak... zbłądziłam przed moim  
m ałżeństwem , ale w spólnikiem  mej 
w iny nie był ów nikczemnik, P aw eł 
Beraud. Ten, którego kochałam-., któ­
remu oddałam me serce, n ’e byłby n i­
gdy zaw iódł m ojej m iłości. Ten, któ­
rego nosić m iałam nazwisko, u m i e j ą c  
je  szanować i kazać uszanować je in ­
nym... ten umarł, niestety!

Przez długi czas ciężko i gorzko 
płakałam ; później rana m ojego ser a 
zw olna się zabliźniła i oddałam to 
moje serce z całą szczerością E ugeniu­
szowi Loiseau, który m nie kochał, lob  
raczej sądz;ł, że mnie kocha.

Będąc zam ężną, stałam  się uczci a ą  
kobietą i cohądźby nastąpiło, zaw sze  
n ią  pozostanę. N igdy n>e oszukiw ałam  
m ojego męża, mimc, ze on stracony 
dla mrde został za wolą i czynem  P a

w ła  Beraud, spraw cy w szystkich cier 
piej, tak moich, jak  i twoich.

— On! — pow tórzyła Joanna — m 
więc to...

— Ach! gdybyś wiedziała, ile  .ja 
wycierpiałam  przez niego! — woł da  
.Wiktoryna! — I ty  jeszcze oskarżasz 
mnie, że ja  was rozdzielam... że ci go  
kradnę, K go nędznika!.. Czy tviesz, że 
on chciał, abym została jego kochaną . 
że ścigał mn>e... obsypyw ał brudnymi 
wyznaniam i? W jaki sposób odkrył 
tajemnicę mojej przeszłości, nie wu .u 
tego, lecz i>ył do tego stopnia bezczel­
nym, iż z niej broń sobie przeciw  m ine 
w ytw orzył (drozd nr bezustannie, iż 
piw ie o w szystkim  mojemu mężowi, 
jeżeli s i ę  me zgodzę r a jego w strętne  
propozycje-

Odrzucany przeze mnie ze wzgardą, 
zaczął podziemną swp pracę. I otóż d j  
tego doprowadził, że E ugeniusz me 
wraca wcale do domu... że m nie bije!.. 
iW ygnano go z w arsztatu... został bez 
roboty.- r"e ma pieniędzy... N ędza  
stanęła u n aszego.progu !.-

Ty m ó c isz , że Paweł ciebie opu­
ścił... A  jcsb  mój mąż mnie opuści, on, 
ten Paw ai Beraud, będzie tego p rzy ­
czyną!.. Je-tem  zarówno jak ty n ie­
szczęśliwa.- cierpię ty le  iłe ty  cier­
pisz... p ła c /ę  tak, jak ty płaczesz • 
I ty  przychodzisz jeszcze z wym ów ka­
mi, że ja  jestem  kochanką m o jeg i 
śm iertelnego wroga! Ach! Joanno..- 
jesteś niesprawiedliw a... jesteś okr it- 
na!..

I  W iktoryna, z sił wyczerpana, u- 
padła na krzesło, a ukrywszy tw arz w 
wr dłoniach,na nowo w ybuchnęła łka­
niem.

X X X IV .

Joanna również płakała , a mał i 
Lina widząc łzy  matki, łkała poeichu

(c- d. n )

to) O U S P R A W N IĘ  IOC55IY. Pod 
przewodnictwem  naczelnika poczty p. A.
Sokołowskiego z O lkusza odbyła się w ub. 
niedzielę konferencja kierowników urzę­
dów pocztowych i agencyj pow. o lkuskie­
go w obecności .de legata  zarządu z K ra- 
ki wa, w spraw ie uspraw nien ia  placówek 
pocztowych na terenie powiatu, a w szeze 
golnośei doręczania poczty do najbardziej 
odległych miejscowości.

Należy się spodziewać, że dzięki temu 
obsługa pocztowa na wsi będzie szybka i 
zadaw alniająea.

Gimnastyka przez radio

- X X -

Z sądu
i*ARA KOM UNISTÓW .

Przed k ilku  m iesiącam i policja aresz­
tow ała pod zarzutem  należenia do M OPR. 
20-letniego A rona Glecera oraz 22-letnią 
Rojzę R ubinstein  z Będzina.

Podejrzenie okazało się słuszne, gdyż 
w czasie rew izji przeprow adzonej w ich 
m ieszkaniu, znaleziono k ilka bloczku" M. 
O. P . R., dwa sz tandary  kom unistyczne 
oraz listę  składek.

Glecer i R ubinsteinów na stanęli przed 
sądem okręgowym  w Sosnowcu i skazani 
zostali na półtora roku więzienia z po­
z b a w i e n i o m  praw na 3 la ta . Rubinówoie 
sai' wiesił na przeciąg 3 lat-

mzMOla cUn

Gdy przy panu P ipm anie  mówi ktoś, 
że g im nastyka  to  zdrowie, m acha ty lko 
gniew nie ręką.

— Idź pan ze sw oją g im nastyką  M oi 
na życie stracić. Raz próbow ałem  i mam 
dosyć na  zawsze

/o n a  m nie pow iedziała: „Mosz za duży 
brzuch. N astaw  sobie rano  radio i zrób 
gim nastykę. Może ci brzuch spadnie".

Dobrze. Dlaczego nie spróbować? Al o 
że rzeczywiście spadnie!

I m yśli pan, że spadł? W azon spadł, 
lu s tro  spadło .lam pa spadla — wszystko 
spadło! Ale brzuch nie spadł an i żdzteb- 
ko.

— Od jednego razu nie może spaść.
— Nie może? To nie, J a  już d ru g i raz 

nie chce próbować. W olę mięć brzuch, niż 
zostać kaleką bez rąk  i nóg! Przecież ło 
je s t zw yczajna w ariacja, co oni przez ra 
uio każą robić. Posłuchaj pan  tylko.

Początkowe ruchy  m nie szli wcale nic 
źle.

„Przysiad  — raz"!
Pięknie. Sobie przysiadłem  na krześle.
, Głębszy przysiad"!
Też m ożna w ytrzym ać. Przysiadłem - 

na  podłodze.

Potem- kazali biegać po pokoju. Meble 
m nie troche przeszkadzały, złam ałem  
krzesło, zbiłem  trzy wazony, ale to jest 
jeszcze w porządku. Nie ich wina, że ja  
m am  ciasny pokój.

D opiero potem  się zaczęły niebezpiecz­
ne kaw ałki. U w ażaj pan ty lko  co oni ka 
zali robić! W yraźnie słyszałem  przez ra  
(lio.

„A teraz  proszę robić w yrzuty  rąk  i 
nóg. W yrzut praw ej ręki — raz*!

Słyszy pan?! W yrzuć go rękę! Potem  
w yrzuć go nogę! (Izy to  nie je s t w aria­
cja. Żeby m nie trochę spadł brzuch, pój­
dę się ciskać z rękam i i z nogam i! Za ka 
lekie sie zrobię!

M yśli pan ze to wszystko? Polem  k a ­
zali robić jeszcze gorsze rzeczy.

„Skręt głowy — raz“!
Rozumiesz pan? Skręć go głowę! Sam 

skręć kark .
„Skręt tu łow ia — dwa!‘<
A co trzy, się pytani? Może sk rę t ki 

szek też main sobie zrobić?
Mówię panu. że ta  cała g im nastyka, 

to  zaw racanie głowy dla w ariatów ! J a  
się dziwie, że c-oś podobnego się nadaje 
przez radio!

k ó u j m s k i n a
(1 * 4 7

Na boiskach i bieżniach
Awantura na meczu

PRZESĄDY.
Mojżesz Pinczow er sprzeniew ierzył się 

obyczajom  swych przodków. Co sobota 
udaje się za mas to i pali papierosy. P e . 
wnego razu  zaszedł dalej niż zwykle i 
zbliżył się do prochowni. W artow nik  wo 
la ł nad  już  zdaleka.

— H ej, ty  tam ! Nie wolno palić!
— Ech! —odzywa się Mojzesz- z uśmie 

ćhom -  oie wierze w tak*e zabobony.

P IŁ K A R S K IM  W B ĘD ZIN IE.

W  ub. niedzielę, w Będzinie odbył się 
mecz p iłkarsk i o misfc-zostwo C k lasy  Za 
głębia, pom iędzy Strzeleckim  KS. z So­
snowca a V icto ria  z Będzina.

Gospodarze g ra li bardzo bru ta ln ie , tak 
że sędzia m usiał przerw ać mocz na 15 rni 
nu t przed końcem gry , przy czym został 
poturbow any przez jodnego z graczy Vic 
torii. Mecz w ygrał S trzelecki w stosunku 
2 0 (1 :0)).

N iew ątpliw ie władze p iłkarsk ie  zajm ą 
się tą  sp raw ą i ukróca, rozw ydrzenie nie 
których graczy.

Piłka nożna
W PO D O K RĘG U  CZĘSTOCHOW SKIM

M istrz, kl. A. Częstochówka — YvTikto 
ii;. 1:0 (1.0).

W  Łazach W ysoka — Myszków fi.3 
(2:0), dla W ysokiej b ram ki zdobyli Ma 
te ra  OD, Raków, Kleszcz i samobójcza.

W  Zaw ierciu Skra (Częstochowa) — 
W arta  (Zawiercie) 2:2 (2:1).

ZAWODY SPO R TO W E W W OL­
BROMIU.

Niedzielne zawody w W olbrom iu po­
między drużynam i żeńskim i Zw. Strzelec 
kiego WolTirom i Chorzów (siatków ka) za 
kończyły #ie wvn*kiem 15:13 i 15:13 oraz

Rozmaitości
CHÓD MA W PŁY W  NA CHARAK- 

TER  KOBIETY.
Znany rysow nik modeli dam skiego o- 

buwia Andre P e ru g ia  tw ierdzi, iż z cl o 
du, a  w łaściw ie ze sposobu s taw ian ia  no­
gi przez kobietę można określić w pew­
nej m ierze ch a rak te r i tem peram ent ko 
biety.

I  tak  kobiety staw iające nogi w ten 
sposób ,iż palce ich są zwrócone ku so- 
be odznaczają się brakiem  inteligencji.

K obiety, k tóre  staw ia ją  nogi tak jak  
C haplin  n a  swcic-h film ach, to znaczy z 
palcam i nóg silnie odwróconymi na ze­
w nątrz odznaczają się hojażliw ością i nie 
m ają  powodzenia w 'swoich zamierze­
niach.

K obietę posiadającą -sex  appeal1* c« 
chuje chód mocny i stanowczy.

C U K IER  Z TROCIN.
Na odbyw ającym  się z okazu 305dęcia 

un iw ersy te tu  w H arvard  zjeździ o uczo­
nych, profesor F ried rich  B ergius, lau ro  
a t nagrody  N obia w ygłosił odczyt, w kto 
rym  zapoznał zebranych ze swoim no­
wym w ynalazkiem  um ożłiw ającym  wy­

tw arzanie  cukru  i b iałka z trocin. Ponie­
waż białko je s t podstawowym  sk ładni­
kiem m ięsa, więc dwa zasadnicze produk 
ty  odżyw iania o trzym uje ten znakom ity 
uczony z trocin.

W edług oświadczenia prof. B erg iusa 
rząd  niem iecki prowadzi już  studia nad 
możliwościami praktycznego zastosowa­
nia jego, karm iąc narazie tak  produkow a 
nym cukrem  — świnie.

p iłkarsk ie  z wynikiem  3.1 (’2d)), na ko­
rzyść Zw. Strzeleckiego w W olbrom 1 u.— 
Zawody p iłkarsk ie  przegrała  drużyna slą 
ska z M ikołowa.

X POPOŃCZYK M ISTRZEM  TORO­
WY M PO LSK I. N a D ynasaeh odbył się 
w ub. niedzielę wyścig ko larsk i na  dy 
stansie  50 km. o m istrzostw o P ii?ki.

W yścig w ygrał zdobywając ty tu ł m i 
«trza Polski Popońozyk w czasie 1 g. 24 
m. 18.8 « , 2) N apierała , 3) Szm idt (Łódź), 
*' S tarzyński, 5) H ofszneider.

*
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Cierpliwi widzowie
PÓ ŁTO R EJ GODZINY O CZEK IW A LI NA ROZPOCZĘCIE ZAWODÓW.

W  uh. niedzielę, jak  donieśliśm y o d ­
był się w Sonsuweu mecz bokserski o m i 
strzostw o B klasy śl. OZB., pom iędzy Po 
iicy jnym  KS. a M akabią z Częstochowy 
B ył to pierw szy mecz bokserski w Zagłę­
biu po le tn ie j przerw ie. Licznych widzów 
spotkała  p rzyk ra  niespodzianka. M usie­
li  bowiem oczekiwać półtorej godzny na 
rozpoczęcie zawodów. M akkabi dom aga­
ła się, aby na  sali byl obecny lakarz. Wo 
fee tego kierow nictw o PK S. m usiało 
sprow adzić lekarza ,a w międzyczasie w 
*zatni odbywały się pertrak tacje- P u b li­
czność długo czekała cerpliw ie, aż w kon 

• •u w ygw izdała organizatorów . W  końcu 
P K S  oddał punk ty  m istrzow skie w al­
kowerom i M akkabiści zdecydowali się 
rozegrać zawody towarzyskie.

F a ta ln a  organ izacja  zawodów niewą; 
pliw ie odstraszy wielo spośród widzów 
□ •i sportu  p ięściarskiego .k tóry  i tak w 
Zagęhiu upada.

Jeżeli chodzi o sam mecz to w alki s ta  
ły  na niskim  poziomie i Po licy jny  zwy­
ciężył w stosunku 11:5 pkt. Techniczne 
w yniki walk są następujące:

- O O P

W aga musza: Lejzorgen (P) w I run  
cizie przez k. o. w ygrał z A leksandrow i­
czem (M).

W aga kogucia: Chw at (M) w I I I  s ta r 
eiu w ygrał przez teehn. k. o. z K oreptą

W aga piórkowa: Dobrze walczący Iię 
dziak (P) na pkt. zwyciężył Salomonowi - 
cza (MI.

W aga lekka. B łinblum  (M) w ygrał na 
pkt. ze słabym  M usiałem (PI.

W aga półśrednia: Banach I  (F , zre­
m isował z Grodkiem (M), B anacu w al­
czył niezdecydowanie i nie w ykorzysty ­
wał „lewej

W aga średnia: B anach I I  (P) pc k ilku 
ciosach w ygrał p T zez teebn. k. o. z Kusi 
re m  (M). Była to najciekaw sza w alka 
wieczoru, gdyż R usin, uciekając przed 
ciosam i B anacha śmiesznie podrygiw ał.

W aga półciężka: Chudzik (I’) w I s ta r 
ciu przez teehn. k. o. w ygrał z hdewie- 
m an (M).

W wadze ciężkiej: Fusiecki (P) zdo­
był punk ty  w alkowerem  wobec n iesław ie 
n ia się przeciwnika.

Tabela ligowa
T abela rozgryw ek przedstaw ia się po

bstatuich spotkaniach następująco
Nazwa klubu g ier st. br.
Ruch 15 22 43:26
G arbarn ia 15 19 27:17
W arszaw ianka 15 19 25:19
Pogoń 15 17 32:24
‘Wisła 15 16 19:19
W arta 15 15 34. c9
L. K. S. 15 15 30:27
Śląsk 15 11 21:33
Dąb 15 10 Ś2.37
Legia 15 6 18.40

O wejście do Ligi
lafcela  g ier o wejście do L ig i przed­

staw ia się obecnie następująco:
Nazwa klubu g ier pkt. st. br.
A m atorski K. S. 3 5 10:2
C raeovia 3 4 3:1
B ry g ad a  3 2 2.5
W. K. S. Śm igły 3 1 1.8

------ ssss—
D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y

K IE L E C K I OKRĘGOWY ZW IĄ ZEK
P IŁ K I NOŻNEJ CZESTOCHOWA.

AUTONOMICZNY PODOKREG ZAGŁĘ­
BIA D Ą BROW SKIEGO W RĘDZINIE,

K om unikat Nr. 18-K.
1 W zywam KS. Strzelecki Łagisza do 

złożenia w 1'odokręau rjkćw  i dowodow 
na podane sum y w piśm ie z dnia 7.10 36 r. 
L. 50/36 r.

Do czasu nadesłan ia  pow. dowodów p i­
smo Ich  załatw ione nie będzie.

2. P odaje  do wiadomości 2TGS. M aka- 
bi Sosnowiec, że pism o Ich z dn ia 18.9 36 
r  Ł. 31 zredukow ania pre tensji N ordu do 
zł. 2 załatw iono odmownie.

3. P odaje  do wiadomości ŻTGS I la -  
koaeh, że pismo Ich z dnia 30 9 36 r. L. 
46/36 w spraw ie anulow ania nałożonej 
g rzyw ny zł. 25 załatw iono odmownie. — 
Jednocześnie zwracam uw agę tem uż klu_

, bowi, że na  pism ach nadsyłanych do Pod 
okręgu winien być na pierw szym  m iejscu 
u  góry  drukow any jezvk urzędowy tj. 
polski.

4. P odaje  do wiadomości klubom klasy 
B, że RSW F. Gwiazda Będzin, pismem 
z dn ia  26 8 38 r. (nadesłanego do Podokrę 
gu 30.9 36 r.) zrezygnow ała z rozgryw ek 
m istrzow skich wog-óle.

5. U karałem  grzyw nam i kluby: zł. 10 
łączną k arą  ŻTGS. M akaki Sosnowiec, za 
brak legitym acji całej drużyny na  zawo- 
oac-h z Czarnym i w dniu 4.10 36 r. zl. 2.— 
KSM. Niwka, za brak leg itym acji gracza 
Cem brzyńskiego YVł. na zawodach 4.10. 
36 r. z Zagłębiem , zł. 1.— FUR. Gołooóg 
za brak leg itym acji graczy F ał by i Szlę­
zaka na zawodach 4.10 36 r. z K S Śmigły.

6. Udzielam surow ej nagany  drużynie 
TS. Dąbrowa, za niesportow e zachowanie 
się tejże na zawodach 27 9 36 r, z TUR. 
Gcłonóg.

7. Znoszę karę autom atycznego zawie­
szenia graczy K antocha Zenona z B ryni- 
ey i Rozena M otka z H akoachu, wykluczo 
riych z boiska na zawodach w dniu  4.10. 
36 r.

8. U karałem  surow ą naganą: a) Olesiu 
skiego Tadeusza z Zagłębianki, za n iespor 
tewe zachowanie się na  zawodach 4 10 36 r. 
z CKS., b) Twardow skiego Czesława z 
S a tu rn a , za niesportowe zachowanie się 
na zawodach 4.10 36 r. z TG Sokół, e) K ań 
tocha Zenona z B rynicy  i Bożena M otka

z H akoachu obu za niesportow e zachowa 
nie się na zawodach 4.10 36 r. B ryn ica  — 
Hakoaeh.

9 U karałem  dyskw alifikacją  graczy: 
a) Saltarsk iego  Bolesława i Ł yska Bole­
sław a z Dąbrow y dyskw. po 4-ry tygod­
nie od 20.9 do 18.10 36 r. za słowną obrazę 
sędziego na zawodach w dniu 20,9, S o l. 
(orskiego Boi. usunięciem  od spraw ow a­
nia funkcji kap itan a  na 6 m iesięcy tj. do 
dn ia  20.3 37 r.. b) B rum era H eńka z U a- 
koachu dyskw alifikacją  na 4-ry tygodnie  
od 2.10 do 1.11 36 r. za słowną obrazę sę- 
dzieego na  zawodach 4.10 36 r. z Zagłębia u 
Łą, Ć) Muca M ieczysława z U nii dyskw a­
lifikacją  na  4-ry tygodnie od 1210 do 911 
36 r. za słowną obrazę sędziego na zawo­
dach 4.10 36 r. z Solvay II, d) Rączkę Mie 
czysława z S arm acji dysk. na 2 m iesiące 
od 4.10 do 4.12 28 r. za rozm yślne • kopn ię­
cie przeciwnika na zawodach 4.10 36 r. z 
Płom ieniem .

K om isarz Pódokregu Zagł. Iiąbr.
Klei. OZPN.

( - )  II. SEGNO.

W ALNE OBRADY HOKEISTÓW  
ŚLĄSKICH.

W niedzielę odbyło się w Domu spor 
towym  w Katowicach walne zebranie 
S ąskiegó Związku H okeja na  lodzie 
przy udziale delegatów 14 klubów.

Zebraniu przewodniczył pik. N aw iatil. 
W im ieniu ustępujących władz sprawoz 
danie złożył prezes okręgu dyr. Janow ­
ski. Spraw ozdanie zarządu przy jęto  
pi zez aklam ację i ustępującym  władzom 
udzielono absolutorium , oraz szczególne 
uznanie za uzyskane wyniki.

Z kolei w ybrano nowe władze w skła 
dzic; prezes dyr. Janow ski, wiceprezesi 
radca n. Gawędzki ,dyr. inż. Jabłoński, 
gb. T rytko, kpt. sportow y M ieczysław Mi 
kuła  .sekretarz p rokuren t Joksz, skar­
bnik Pitowieeki.

Otwarcie sezonu nastąp i na sztucz­
nym to ize łyżw iarskim  w dniu 1 listopa 
da. IV dniu 3 listopada rozpocznie sit; 
obóz d la  hokeistów śląskich. Na 20 listo 
da przew idziany jest obóz ogólnopolski 
’ kurs instruk to rsk i d la  nauczycieli wy 
cJiawania fizycznego. Z końcem Usito- 
pada okręg śląski urządza tu rn ie j ho 
kejowy z udziałem  AZS (Poznań), 
C zarni (Lwów) i jednej z drużyn niem ie­
ckich. W m iesiącu g rudn iu  rozegrane 
zostaną m strzostw a hokejowe Śląska.

Z \ko le i walne zebranie przyjęło nowy 
s ta tu t ram owy dla okręgu oraz w y raz i­
ło specjalne podziękowanie wojewodzie 
śląskiem u dr. Grażyńskiem u, wicewoj. 
dr. Saloniem u i jirez. m. K atow ic d r Ko 
curowi za szczególną opiekę i pomoc, ja  
ką udzielają sportowi hokejowem u na 
Śląsku.

Tylko dobre oświetlenie sklepu uwydatnia 
zalety i piękno towaru, zachęca wahających 
się do kupna i zjednywa klientów.

Bezpłatnych porad, jak oświetlać okna 
wystawowe udziela

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w  Z ag łęb iu  D ąbrow sk lem  Sp. Akc.

PR ZY C H O D N IA

L E C Z N IC Z A
ćnoróo wenerycznych l skór. „Pomse” 

SOSNOWIEC, SIENKIEWICZA 17-a 
Czynna: 11-1 i 5-8 pp., w święta: 11-1 

W izyta 5 złotych.

I KINO „ZAGŁĘBIE* |
Dziś premiera

S Y L V I A  S I D N E Y
w najpiękniejszym K O L O R O W Y M  filmie

W  CIENIU
samotnej sosny

Wspaniały len film wywołał powszechny zachwyt

W pozosf,  roi. Fred  Mec Muray,  H enry  F o n d a  i in.
Reżys. HENRY H A T H A V A Y  twórca B E N G A L I.

NADPROGRAM : TYGODNIK PATA. Początek seansu o godzinie 5.30.

ss K IN O P A L A C E “
Dziś premiera!

Król tenorów -  nasz , chłopak z Sosnowca"

Jan Kiepura
w najnowszym filmie wiedeńskim

„W blasku słońca"
Początek seansów  o godz 5 50, 7.50 9 .5 0 1

Kino RIALT0 Sosnowiec Warszawska 18
Boska G INGER ROGERS bohaterka „Panów  w cylindrach" oraz urodziw y FRAN 

CIS LED K RER w przepięknej h is to rii  prom iennej miłości p. t

ZŁOTA DZIEWCZYNA
UWAGA! W IE L K A  S E N S A C JA ! UWAGA !
Jak o  uzupełnienie dajem y najw iększą sensację św iata jedyny  praw dziw y reportaż

z meczu bokserskiego

SCHNEJLiNG -  LOUIS
Początek 1 seansu o 5 30. Początek seansu o 5.30.

DR08KE OGŁOSZENIA
POSADY I PRACE

LOKALE

PO TRZEBN E 2 pokoje z kuchnią w D ą ­
browie, komfortowe. Zgłoszenia pisemne 
odbierze z grzeczności p. W ładysław  Pa- 
eiej, Sosnowiec, P iłsudskiego 60.

PO TRZEBN A  uczeniem do gorseiuw. 
sudsbiego 35, mieszk. 14,. p a rte r.

K UPNO  T SPRZEDAŻ

Pił-

ŻARÓW KI pokojowe P h ilip sa  do nabycia 
w firm ie „M eteor" W arszaw ska 6.
NA sprzedaż: samochód osobowy, m ark i 
„C itroen" na chodzie typ O. F. 4_o osobo­
wy - lim uzyna. O ferty  pisem ne do F a- 
Dryki L in  i D rutu . dawn. A Deichsel S.
A. w Sosnowcu, ul Niweeka 2.________
NIERUCHOMOŚĆ rentow ną sprzedam  za 
raz  na dogodnych w arunkach D ąbrow a 
„O gnisko1* Paw lak  8—13.

ZGUBIONE DOKUMENTY

BĘDĄC w Dąbrowie 11.9. br. zgubiłem 
papiery  w spraw ach politycznych. Ł aska 
w y znalazca zwróci Sosnowiec, W alców -
n ia  H r. R enard  10 m. 10. Mielecli. _
SKRADZIONO weksel na  500 zł. w ystaw ­
ca Andrzej Czyż z Rokitna Ostrzega 
przed nabyciem , gdyż zosta? uniew ażnio­
ny.

ROŻNE

PSA  m yśliw skiego (wodolaza) sprzedani* 
ew entualnie zam ienię na  pokojowego, czy 
s te j rasy. W iadomość w adm in istrac ji.

Wy da wew,' Hafena Monsiorsba. — R id. naczelny: w. Ćwierk. — Druk. .,Expres Zagłębie*' Sosnowiec, T eatralna 1-a. — Red. ocłp.: Tadeusz Lipski.


